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Poznań, 28 listopada.

Z bMąoój chudli.
Wczoraj uchwaliła Izba francuzka 377 głos, 

przeciwko 148 gł. projekt wyprawy madagaskarskićj, 
W toku obrad krytykował Palletan drugi artykuł 
projektu, twierdząc, że stwarza ou konto specyalue 
dla wydatków madzgaskarskicb. Minister finansów 
Poincaré bronił postępowanie rządu. W wywodach 
swych zarzucał on socyalistow, że bezwiednie dla 
spekulantów pracują, co socjalistę Rouzneta pobu 
dziło do całkiem nieparlamentarnych wyzwisk. Poin­
caré wyzwał go za to na pojedynek, ostatecznie je 
dnak spór załatwiony został na drodze pokojowéj, 
ponieważ Rouanet ministra przeprosił i obrazę od­
wołał. — Pr*sa republikańska podnosi zwycięztwo 
rządu i wyraża nadzieję że wyprawa madagaskarska 
będzie ostatnią wojną kolouialną Prancyi. O poło­
żeniu na Madagaskarze donosi biuro Reutera z An­
tananarivo : Prancuzcy duchowni i Siostry miłosier­
dzia przygotowują się do podróży. Wszyscy Fran­
cuzi, mieszkający w Antananarivo, wyjadą niewąt­
pliwie w końcu miesiąca. Anglicy nie obawiają się 
o ile się zdaje, wojny. Pozostauą oni, j«ś i Howasi 
ich nie wydalą Francuzki poseł Le Myre de Vilers 
radził jednak kolonii brytańskićj opuścić wyspę, 
a nawet wojennym okrętom fraucutkiro rozkazał 
przyjmować angielskich poddanych.

Wedle dzisiejszéj depeszy biura Reurera Chiń 
czycy stracili podczas obrony porta Artur 3000 żoł 
uierzy. Uciekającym pozostawili Japońozycy wolną 
drogę. W poicie Artur wzięli Japońzycy do nie­
woli specjalnego korespondenta biura Reutera, uwa­
żając go za zagranicznego oficera w służbie chiń- 
skićj. O wrażeniu, jakie wywołał* w Chinach ka- 
pitulacya portu Artur, nie otrzymaliśmy dotychczas 
żadnćj wiadomości, natomiast z Japonii donoszą, że 
wiadomość o zdobyciu tćj fortecy wywołała ogromną 
radaśó. To szczegôluiéj raduje Japończyków, że za­
jęcie tćj ważnćj pozycyi tak małych wymagało ofiar. 
Natychmiast wyjechał okręt do portu Artur z po- 
winszowaniami mikada dla marszałka Oyamy i dla 
dzielnfj jego armii. — Z Tientsinu donoszą, że cesarz 
chiński odebrał Li-hung-Czangowi wszelkie godności, 
pozostawił go jednak na stanowisku wicekróla. — 
Wedle ostatniéj depeszy z Yokohamy, przybył tam 
poseł chiński Detring celem nawiązania rokowań po­
kojowych i prosił o posłuchanie u prezesa ministrów 
japoński h. — W porcie Artur znaleźli Japończycy 
pomordowanych ziomków, którzy dostali się do cliiń- 
skićj niewoli. — Mikado wysłał do japońskićj armii 
i floty nastęgującą proklamacją. „Port Artur uwa­
żany za wał obronny Chin, zdobyliście. Uznajemy wa­
sze zasługi. Ponieważ jednak coraz większe zimno, 
a koniec operacyi jest jeszcze daleki,przeto zachowaj­
cie zdrowie, abyście mogli swoje działanie konty- 
nuowa .“

Dziennik amsterdamski „Telegraaf“ otrzymuj- 
następującą depeszę z wyspy Lombok : Nengah Ka- 
rang, syn radży, został zabity we walce pod Topati. 
W walce tej poległ jeden Holender, a pięciu odnio­
sło rany- Wojsko uda się do wsi ^Lirgsow i Nar- 
madę, zamieszkanych przez krajowców.

Z powodu zaślubin carskich dano w Windsorze 
salwy działowe i bito w dzwony. W poniedziałek 
wieczorem dała królowa angielska bankiet na któ 
rym byli członkowie krMewskiéj rodziny i członkowie 
ambasady resyjskiéj. Dzienniki londyńskie donoszą, 
że car został zamianowany sztfem pułku Royal-Scots 
Greys.

Z Pesztu donosi biuro telegraficzne, że ponie­
waż podróż prezesa ministrów dr. Wekerlego do 
Wiednia miała pomyślny rezultat, przeto opozycya 
zaniechała interpelacyi, jaką w sejmie wnieść za­
mierzała o położeniu wewnętrznem. — Na wczoraj- 
széj konferencyi liberalnego stronnictwa, oświadczył 
dr. Wektrie : Uważam sobie za obowiązek oświad­
czyć, że byłem u króla z prośbą o sankcyą kościelno- 
polity cznych ustaw. Przy tej sposobności przedsta 
wiłem ogólne polityczne położenie. Otrzymałem upo 
ważnienie królewskie do oświadczenia, że królewska 
Mość udzieli sankeyi kościelno-politycznym ustawom 
i to z* obecnego gabinetu. (Ogólne żywe oklaski) 
Mówca zauważa, że w obec tego zbytecznem byłoby 
omawianie pogłosek o przesileniu ministeryalnem. 
O przesileniu nie ma mowy. (Oklaski).

W Amsterdamie wybuchnął onegdaj strejk pie 
karzy i z tego powodu przyszło do starcia z policyą. 
Piekarze wjbij ii okna w tych piekarniach, w któ­
rych pracowano, napadali na wozy piekarskie i chleb 
rozrzucali po ulicach. Wedle uajéwiezszéj wiado 
mości strejk został ukończony, ponieważ wszyscy po- 
siedziciele piekarń zgodzili się na żądania robotników.

Rząd bułgarski wniósł w sobraniu projekt usta­
wy, znoszącój wszystkie ustawy wyjątkowe przeciwko 
prasie, oraz wszelkie rozporządzenia ograniczające 
swobodę prasy.

zięk wal deputacyom żałobnym, przybyłem ze wszyst 
kich stron pańttwa na pogrzeb ojca. Audyencya w 
poniedziałek ma mieć zupełnie inne znaczenie, albo­
wiem ma być wyrazem uczuć lojalności wobec obe­
cnego cesarza i okazyą do złożenia mu życzeń w 
mieniu Królestwa Polskiego w sam dzień ślubu. 

8prawa ta jednak napotykała na nłeprzezwycięźi ne 
trudności, a wsztlkle usiłowania różnych człruków 
deputa yi, dawniej tu przybyłych, bylu zupełnie da­
remne.

W każdym razie uzyskanie tej audyencyi jest 
b&rdzi doniosłym i szczęśliwym f*ktem. Ażeby to 
zrozumieć, należy przypomnieć sobie nietylko owe 
bezprzykładne wystąpienie jenerał-gubernatora Huiki 
w Warszawie, ale uwzględnić wszelkie trudności i 
przeszkody, jakie tut»j w Petersburgu czyniono były 
ze strony niechętnych nam żywiołów.

Przy tćj sposobności powtarzam wam raz 
¡eszcze, co już w poprzeduim liście pisałem, że de- 
putacya polska robi tu powszechnie nader korzystne 
wrażenie. Opinia publiczna, a nawet dzienniki zaj­
mują się nią ciągle i niezawodną jest rzeczą, że 
dość przychylne i lepsze niż dawnići spotykać dziś 
można głosy o interesach ziem polskich i naszych 
potrzebach. Pewien zwrut jest widoczny, chodzi 
tylko o to, aby dziennikarstwo zakordonowe nie 
szkodziło tutaj naszym interesom swą lekkomyślno- 
ś ią i tromtadracyą, jak to dotychczas ciągle ro­
biło. W sferach wyższych biurokratycznych panuje 
jednak zawsze zimne i nieprzychylne ku nam uspo­
sobienie.

Młody monarcha budzi prawdziwy eutuzyazm 
wśród ludności tutejszćj. Po ponurem tle poprze 
dnich rządów, kiedy wszędzie słychać było tylko 
glosy po, ów i żandarmów i na każdym kroku spo­
tykać tyko ich przeważne wpływy, dziś, jakby 
jakiś nowy powiew, nowe odżywcze światło czuć 
się daje. Ces»rz jeździ swobodnie i chodzi nawet 
piechotą po mieś ie — a to jest tutaj rzeczą tak 
niezwykłą i niebywałą, że budzi ogromny entu­
zjazm dla monarchy. Wszyscy mówią, że ten en­
tuzjazm ludności będzie lepszą i bezpieczniejszą 
ochroną i strażą, niż zastępy policyjne jen. Cze 
rewina.

We wtorek członkowie deputacyi polskićj urzą­
dzają własnym kosztem nabożeństwo w kościele 
św. Katarzyny na intencją pomyślności cesarza 
i jego małżonki _______

Depntacya z Królestwa Polskiego przyjętą była 
w pałacu Zimowym przez cara z innemi depntacya 
mi stanów, ziemstw i miast. Przedstawienie depu- 
tacyi rozpoczęło się od deputacyi szlachty gubernii 
petersburskiej i moskiewskićj. Car zatrzymywał się 
przed każdą deputaeją. Optując deputacye „Graż- 
danin“ zaznacza, iż największą l-ezbę przedstawicieli 
miały deputacye: warszawska 29, moskiewska 19, 
petersburska i tulska po 9. Wszystkich deputacyi 
było 116, a deputatów 462. Też same cjfry podają

inne gazety. „Nowoje Wremia“ pedaje następu 
jącą kompletuą liscę deputacyi warszawskiój: pp. 
Ludwik Górski, Władysław hr. Wielopolski, Michał 
Karnicki, Rodryg hr. Potocki, Maciśj ks. Radziwiłł, 
Faliks hr. Czacki, Mieczysław ks Woroniecki, Ju­
lian Ostrowski, S:an’8law Skarżyński, Ignacy dr. 
Baranowski, J. Bloth. Ks. hr. BraDicki, S. Biuu, 
H-nryk Weyssenhoff, Zygmunt br. Wielopolski, Ln- 
cyan Wrotnowski, Stanisław Wyd/ga, Mikołaj Glin 
ka, Franciszek Górski, Aleksander hr. Jezierski, or 
dynat Maurycy hr. Zamoyski, L-opold Kroceuberg, 
Gustaw hr. Łubieński,, Henryk Natanson, Michał 
ks. Radziwiłł, Kazimierz Sobański i Włodzimierz 
ks. Czetwertyń8ki.

„Prawit. Wiestnik“ we wzmiance o deputacyi 
warszawskiój pisze, że składali ją „obywatele i przed­
stawiciele kupiectwa Królestwa Polskiego“.

„Nowoje Wremia“ pomieściło obszerny, bo 340 
wierszy druku obejmujący artykuł pod tytułem: 

Rozmowa z polskim przyjezdnym“. W artykule 
tym „Nowoje Wremia“ zaznacza, że przybycie tak 
In znój deputacyi z Warszawy wywarło korzystne 
wrażenie w pewnych sferach towarzystwa peters­
burskiego. Wogóle ton artykułu bezst-onny, a na­
wet powiedzieć można — sympatyczny.

starowi uchwały, przy których czasem chodzi wła 
śnie o ten jeden głos większości. Wiadomo, że ka 
śden właściciel dóbr tak xw. rycerskich ma na sej 
miku powiatowym głos wirylny, i może takowy inne 
mu przez pleuipotencyą odstąpić.

ziomków, aby ich odwieść od polskiego kupca i prze­
mysłowca. Mamy na to liczne już z tak krótkiego 
czasu dowody. Więc, kiedy nasię towarzystwa uczą 
miłości chrześHańskiej i uszlachetniają członków, to 
spółka H. ¡T. K. rozbudza nieludzkie namiętności,

Plenipotencya taka, wedle szematu as'anowio- seje nienawiść bliźniego, wydziera mu od ust uczci- 
nego przez władzę wyższą, musi brzmieć jak nastę- wie zapracowany kawałek ihleba, ściąga z niego 
pUje; ostatnią szmatę, aby zgłodniały i,'skostn aly od zimna,

„Den Rittergutsbesitzer A. auf B. bevollmäch- zacisnął pięść zemsty i groźby, 
tige ich, mich auf dem,-i am Oten M. 189. stattfln- Rządowi i szlachetnemu monarsze chodzi o
denden Kreisfzge des Kreises C. zu vertreten, und ukojeuie rozbudzoućj nienawiści rasowćj między Po- 
die mir, als Besitzer des, in gedachtem Kreise bele- lakami a Niemcami. 1 my tego pragniemy. 0.1
geuen Rittergutes D. zustehende Stimme zu führen, czasów Fryderyka Wilhelma III, jaka to harmonia

D. den Xten 189... N. N. była między współobywatelami tych dwóch różnych
Otóż zalecałoby się, aby każdy komitet po narodowości. Jak miłe było to pożycie sąsiadują-

wiatowy wyborczy postarał się o sporą ilość takich I cych z sobą Polaków 1 Niemców I Bismarck, ledwo
Biernatów, które Drukarnia „Kuryera Poznańskiego“ wystąpił na widowuią publiczną, zaczął zakłócać tę 
ma w zapasie, i od każdego Polaka uprawnionego zgodę, a następnie, gdy się za rządów cesarza 
do głosowania na sejmiku ekstrahował po kilkana- Wilhelma I stał wszechwładnym, kuł ustawy auty- 
ście i odpisów in blauco na zapas. Blankiety te je- polskie i —- z nienawiści do Polaków — anty- 
den z Polaków obecnych na sejmiku, ewentualnie kościelne. Dziś, gdy już nie może wpływać na 
poprzednio już przez kolegów ad hoc um icowany, za prawodawstwo, podburza Niemców na Polaków 
każdym razem wypełni na swoje imię, zaopatrzy z swego prywatnego ustronia, aby nas przy pomocy 
datą (co jest bardzo ważne, bo bez daty plenipoten- swoich zastępów zepchnąć w proletaryat, z którego 
cya nie ma znaczenia) i przedłoży za nieobecnych, przecież uajwlęcój rekrutuje się socyalizm!
Nadużycia żidnego tu byc nie może, gdyż plenipo- Alea jaota est! Rzucili nam Niemcy kości,
teneye te same prze? się upadają, gdy mocodawca Otwartemi kartami grę rozpoczęli, wypowiadając 
sam jest obecnym, a w razach, gdzie interesa poje- nam zagładę. Oni nas prowokują w szranki, 
dyńozych części powiatu uie są identyczne, intereso- I Oo my na to? Przedewszystkiem rozpocznijmy 
wani zawsze mogą o tćm komitet uprzedzić i osobne otwartą agitacją za popieraniem „swój swego“, 
plenipotencje wystawić. Powinniśmy uważać to so- Pozbądźmy się uprzedzenia, upatrującego tylko 
bie za punkt honoru, aby na żadnym sejmiku powia- In obcych rzeteką usługę handlową i przemysłową.
towym żadnego polskiego głosu nie brakowało.

Bojkot niemiecki.

Uwierzmy wszyscy, że nasz kupiec i przemysłowiec 
mogą nam dostarczyć wszystkiego, co przemysłowcy 
nieuasi w kraju i za granicą. Ponuijmy na 
dzieci nasze, ż- i one kiedy ś będą zoiewolone szukać 
chleba w ucz iwśj pracy rąk za kramnicą i przy 
warsztacie. Naszym przykładem w popieraniu 
swego zakorzeniajmy tę zasadę w dzieciach naszych. 
Dzięki Bogu jest nas dziś jeszcze dosyć, abyśmy

* Z Petersburga 
listopada :

piszą do „Czasu“ d. 24

Dziś o godzinie 3 po południu miał* posłucha­
nie u cesarza depntacya z Królestwa Polskiego ra­
zem z innemi dnputacyami z cołego cesarstwa. W 
tej chwili jednak dowiaduję się od kilku członków 
deputacyi, że udało s.ę wyjednać nową audyencyą 
dla deputacyi polskićj w sam dźień ślubu, to jest w 
poniedziałek dnia 26 b. m. Audyencya dzisiejsza 
miała prawie wyłącznie ten charakter, że cesarz

* Biuro Wolff* donosi z Petersburga: Dzień 
niki urzędowe ogłaszają nominacją carowój Aleksan­
dry na szefa pułku przyboeznćj gwardyi ułanów i 
nominacją wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewi- 
cza na jćj jenerał adjutanta. Komenderujący jenerał 
XVI korpusu armii, jenerał-porucznik Ktzywobłocki, 
został zamianowany adjunktem jenerała Harki(?) 
dla admini3tracyi fortec Warszawy, jenerał Stolie- 
tow, komenderującym jenerałem XIV korpusu armii, 
a dotychczasowy szef 18 dywizyi kawaleryi, jenerał 
Borosdin, komenderującym jenerałem XV korpusu 
armii.

Sejmiki powiatowe.
Organizacya nasza wyborcza żywo się zajmuje 

wyborami do ciał prawodawczych, krajowych, powia­
towych i gminnych.

Sprawa ta jest bardzo ważną, gdyż zdarza się 
często, że ten i ów z uprawnionych do brania udziału 
w sejmiku w skutek przeszkody zachodząeój nieprze 
widzianie w ostatniej chwili przybyć nie może, i nie 
zdąży posłać plenipotencji, a w skutek tego sejmik

Z prowincyi, 27 listopada.
„Posener Tageblatt*, organ, jak tu mówią, re ____ „ . ...

jencyi poznańskiój, a założony przez konserwatystów I solidarnością mogli wyjść zwycięzko z tój walki 
i wolnokonserwatystów niemieckich z Poznania i I nam wypowiedzianćj. Gale nasze społeczeństwo 
z prowincyi, sili się na obronę poziomemi pobudkami I powinno się zerwać do tćj obroiiy przeciw wygła- 
podyktowanego bojkotu niemieckiego, spółki T. H K. I dzeniu nas. Czyńmy chwilowo, co nam miłość 
et consortes. Atutem, który „Pos. Tageblatt“ głó- własna i rozum nakazują, myślmy wszyscy nad dal 
wnie w polemice z „Kuryerem Poznańskim“ wygry- I szemi i szerszensi ekonomicznemi środkami obrony, 
wa, jest zaklinanie się, że „Niemcy przecież tylko a '/.najdziemy je może w towarzystwach, może 
zakładają takie same towarzystwo, jakich Polacy I w wiecach. Niemcy nas bojkotujący odbywali i od- 
niezliczoną moc mają pod rządem pruskim i w cesar- bywają przecież także przeciw nam zebrania i za- 
stwie niemieckiem“. wiązali towarzystwo. My, jako obywatele państwa

To barankewe porównywanie towarzystw poi- konstytucyjnego, mamy te same prawa, a nawet 
skich z bojkotem niemieckim, założonym za inieya- większe w tym względzie, bo zajmujemy stanowisko 
tywą byłego kanclerza z Warcina, jest naciąganem obronne przeciw zazdrości plemieanćj, przeciw sze- 
i kuleje na wszystkie cztery nogi. Zakładanie naj-r rżeniu nienawiści rasowćj, które nkoić pragniemy, 
rozmaitszych humanitarnych, dobroozynnych i poży-1 Dwory, plebanie, mieszczanie i lud wiejski niechaj 
tecznych towarzystw leży w charakterze Polaka. I sobie w tćj obronie podadzą bratnią dłoń, a bądźmy 
Od wirków się to u nas praktykowało, o czem s ę I przekonani, że nam Pan Bóg dopomoże, bo nam 
„Pos. Tageblatt“ z wczorajszego aityknłu „Knryera I chodzi o nasz byt, z którym utrzymanie naszćj 
Poznańskiego“ dosadnie przekanać może, przeczyta- I wiary św. ściśle połączone; nam chodzi o to, aby 
wszy historyczny na t. dowód w artykule „z histo- ponad głowami Bismarcka i jego adherentów przy- 
ryi kupiectwa i korpor&cyi kupieckich miasta Po-1 wrócić w kraju harmonią rasową, którą niejeden 
znania“. z nas jeszcze pamięta, a o którćj nam matki nasze

Między najd&wniejszemi w^Polsce towarzystwa-1 opowiadały, 
mi i dzisiejszeali, a spółką tryumwiratn T. H. K. Sądzono powszechni«, że „Zjazd kupców“ w Po-
jest ta wielka różnica, że towarzystwa polskie, znaniu zajmie się tą tak ważną kwestyą. Przecież 
oparte na moralnych zasadach humanizmu, krzewią I w tój wypowiedzianćj nam walce chodzi także o 
miłość cnrześcisńską, zgodę, popieranie kształcącćj kupców! Materyałn jnż do dnia zjazdu było dosyć: 
się młodzieży, niesienie pomocy bliźniemu; o..e ży- I obrady Niemców nad bojkotem już się dawno przed- 
wią, przyodziewają, każą chorych odw edzać, jakto tćm odbywały; stowaizyszenie już byli zawiązali 
Zbawiciel nakazuje. Niektóre z uich, które się uaj- Niemcy; tojkot rozpoczęli w Księstwie i w Zacho- 
bardzićj „TagebLttowi“ i jego towarzyszom nie po- dnich Prusach. Nad tćm wszystkiem powinien był 
dobają, jak n. p. „Towarzystwo Pomocy Naukowćj“ zjazd pomyśleć i radzić o naszych kupcach i prze 
i „Kółka śpiewackie“, wywołali sami Niemcy. I mysłowcach. — Nie lekceważmy tego bojkotu, nie 
Pragnącą się kształcić, & nie doznającą pomocy od I zbywajmy go pocieszaniem się, że „to minie“, nie 
rządu młodzieżą, zajmuje się Towarzystwo Pomocy I łudźmy siebie i drugich mamidłami 1 Otwórzmy oczy 
Naukowćj, a tysiące dochodów z polskich dóbr se- i uszy, a usłyszymy i zobaczymy, żęta skrytobójcza 
kularyzacyjnych i innych idzie na popieranie Niem I walka już bardzo szerokie pizybrała rozmiary i już 
ów; wypędzonym ze szkoły śpiewem polskim zajęła ją czują nasi kupcy i przemysłowcy, czają ją i przed- 

s ę dojrzalsza młodt.eż. To są wielkie polskie zbro- siębiorstwa konfekcyi damskich! Więc niech nam 
dnie w oczach szowinistów niemieckich. My, szła- j „Posener Tageblatt“ nie opowiada koszałek opałek 
chetniejszemi kierując się cd was pobudkami, ani I o niewinności tego bojkotowego towarzystwa niemie- 
byśmy wam nie zazdrościli, gdybyście z własnój ckiego! Nie pozwólmy się uśpić „Tageblattowi“ i 
kieszeni pozakładali towarzystwa na wzór naszćj jemu podobnym glosom syrenim!
Pomocy N*nkowćj, ani nas gniewają wasze tak li- I ---------------
czne „Gesangvereiny“. P. S. Już po napisaniu tego artykułu doszedł

Nasze towarzystwa nie budzą opozycyi prze- mnie numer 554 „Posener Tagbl“. Znowu z „Ku 
ciw najwyższym w państwie osobom, a o spółce I ryerem Pozuańskim“ polemizuje to pismo o bojkot, 
H. T. K. publicznie mówiono, że jest ona opozycyą I a chcąc przekonać „Kury :ra Pozn.“ o niewinności 
przeciw tym właśnie osobom. Nikt naszym towa- I Spółki T. H. K., zaznacza, że przecież do tego To- 
rzystwom nie dowiedzie, aby kiedykolwiek lub gdzie-1 warzystwa należy także pan hrab.a Zedlitz, były 
kolwiek proklamowały bojkot skrycie lub jawnie. I tutejszy naczelny prezes, a później minister oświaty.

Tymczasem jak sztandar pokątny wywiesiła I „Tego pana przecież, „Kuryer Poznański“ nie bę- 
spólka T. H K.! Szerzenie nienawiści rasowej, I dzie chciał przedstawić jako nieprzyjaciela Polaków", 
prześladowanie spokojnych i pracowitych polskich I woła z emfazą „Posener Tgbl.“
obywatt-li miejskich i wiejskich wydzieranie im ncz-1 My znamy tn wszyscy w Księstwie p, hrabiego 
ciwego zarobku, bojkotowanie ich, aby ich i ich ro- Zedlitza jako męża zacnego; my wiemy, że jego 
dżiny wygłodzić. Skrycie i jawnie przez listy pro- rodzina nie unikała handli i interesów polskich 
klamują członkowie tego towarzystwa bojkotowanie I i dla tego to właśnie zdziwiło nas to bardzo i za- 
kupca i przemysłowca Polaka i robotsika miejskiego, smuciło, gdyśmy się dowiedzieli, że nazwisko pana 
Gdzież tu jest chociaż źdźbło sumienia, ludzkości, I hrabiego Zedlitza figuruje w tćj Spółce. Widocznie 
miłości bl.źnego! Gdzie tu aby cieńzssad Zba pan hr. Zedlitz nie wie o tćm, że nieprzyjaciele tćj 
wiciela ! Jaka przepaśo dzieli tę tak poziomemi mo- Spółki rozpisują listy, wzywające do zrywania z Po- 
tywami podyktowaną spółkę niemiecką od każdego I lakami wszelkich stósnnków handlowych i przemy- 
z towarzystw polskich, z któremi „Pos. Tagbl.“ I slowych; widocznie nie wie p. hrabia Zedlitz o tćm, 
gwałtem radby porównao ten nowy wybryk szowi- że więcćj niż listami, agitują zwolennicy tćj Spółki, 
nizmn niemieikiego. laby zbojkotować polskich kupców, przemysłowców i

Niektórzy Niemcy tak też zrozumieli tę spółkę I nawet wdowy, pracujące ciężko a uczciwie na ka- 
i tak ją oceniają, drudzy im duchem i charakterem I wałek chleba! — Takie owoce wydała dotychczas 
przeciwni, też tak tę rzecz pojęli i działają i agitują j Spółka T. H. K.
po swemu, bojkotując Polaków, teroryzując swych



Anglia a Rosya.
Lord Rosebery okazał w mowie swój, wygło­

szonej na tegorocznym lordmajorskim bankiecie, nad- 
zwjczajną uprzejmość zarówno względem Francyi, 
jak i Rosyi. Przy tój sposobności malują zazwy­
czaj angielscy 'premierowie różowemi barwami poli­
tyczne położenie, ale Rosebery posunął się nieco 
dalój, jak tego wymagają mowy desertowe. Mówił 
on mianowice o stosunku do Rosyi, jakoby Anglia 
nie miała lepszego przyjaciela na całym świecie. 
Nie tylko zaręczał on, że rząd angielski w stara­
niach około zakończenia wojny japońsko-chińskiój 
szedł ręka w rękę z Rosyą, ale równocześnie 
oświadczył, że stosunki do Rosyi są obecnie tak 
serdeczne, jak nigdy dotychczas. Najświeższe ure­
gulowanie granicy w Azyi środkowój usunęło niemal 
wszelkie przeciwieństwa — a ponieważ Rosya 
i Anglia działają tam w porozumieniu, przeto do­
konanym został znaczny krok na drodze pokojowój.

Enuncyacye Roseberyego przyjęto na bankiecie 
huczuemi oklaskami, ale w Europie calój wywołały 
one poważne wątpliwości. Jakto, pytają powszech­
nie, czyż od razu jaskrawe przeciwieństwa oby­
dwóch mocarstw w Azyi zostały usunięte? Czyż 
popęd Rosyi, dążący do rozszerzania granie na 
Wschód i Południe, ten potężny popęd, który rosyj 
skich żołnierzy zagnał do Pamiru i w pobliże gra­
nicy tybetańskiej, stracił swoją siłę, a Rosya i An­
glia przeistoczyły się nagle z rywali w dobrych 
przyjaciół? To może uważano za możliwe na ban 
kiecie przy winie, ale nie zagranicą, ani w Rosyi. 
Tam mowa Roieberyego doznała bardzo zimnego 
przyjęcia. Prasa rosyjska wyraziła się o mowie 
premiera w tym duchu, że porozumienie z Anglią 
co do granicy w Azyi uważać należy za pauzę, 
a nie za finał angielsko-rosyjskich sporów.

Reszta świata nie zajmowałaby się wielce 
rzekomem zbliżaniem się Rosyi i Angiii, gdyby 
na tron rosyjski nie wstąpił nowy car Mikołaj II, 
który jest jeszcze »kartą niezapisacą“ i dla tego 
wszyscy ubiegają się o jego względy. Francuzi 
roszczą sobie prawa do sympatyi jego i wcaleby 
sobie nie umieli wyobrazić, aby zejść miał on z drogi, 
którą ojciec jego kroczył. ¡Dość się poniżali przy 
manifestacyach żałobnych dla Aleksandra III, aby 
zaskarbić sobie wdzię zność, Anglia przeciwnie, 
spodziewa się, jak się zdaje, po nowym carze nowój 
polityki. Nadzieja ta opiera się może ca wieikiój 
sympatyi, jaką rzekomo Mikołaj II ma żywić do 
księcia Walii, nie ma bowiem żadnego rzeczowego 
powodu do przypuszczenia, Łby w przyszłości miała 
zapanować jaka większa harmonia pomiędzy Anglią 
a Rosyą. Pomimo to mowa Roseberyego znalazła 
silny oddźwięk w całój Anglii. „Standard“, główny 
organ opozycji, zapuszczał się niedawno w głębokie 
polityczne spekulacye. W proroczem natchnieniu 
widział on nietylko przyjaźń rngyjsko-angielską, ale 
także ruinę trójprzymierza. Dalój jeszcze posze<’t 
przed kilku dniami „Dńly Telegraph“. Nie mozoln 
się on wprawdzie nad odgadnieniem przyszłości 
trójprzymierza, ale za to doniósł o zupełnem poje­
dnaniu się Rosyi z Anglią w sprawach azjatyckich. 
Dziennik ten zarę zał, że przyjacielski stósunek po­
między obydwoma mocarstwami nie jest produktem 
fantazyi, ale obejmuje załatwienie wszystkich sporów 
od Bosforu do Żółtego morza.

W taki optymizm popadli Anglicy i spodzie­
wają się jak największych korzyści po zmianie 
tronu w Rosyi. Car Mikołaj II może oczywiście 
polityce swój nadać taki kształt, jaki zechce. Potężną 
jest wola cara. Jeśli będzie dla Niemiec przyjaźnić), 
a dla Francyi chłodniój usposobiony od swego ojca, tc 
również w oficyalnśj polityce będą przeważały te 
uczucia. Może on, jeśli zechce, być na najlepszój 
stopie z Anglią i załatwić s nią wszystkie kwestye 
sporne. Nie powstrzyma on jedaak, jak nie po­
wstrzymałby tego żaden car, parcia Rosyan na po­
łudnie. Jeśli zaś w Petersburgu wypierają się tego 
parcia, to jest to zwykłą obłudą dyplomatyczną. 
Porównajmy tylko mapę Azyi środkowój, zdjętą 
przed trzydziestu laty, z mapą dzisiejszą !

KOKESPÖHDSNCYS.
Wiedeń, 26 listopada. 

(Reforma wyborcza. — Przesilenie w Węgrzech.)
(gg) Nareszcie jutro wieczorem na posiedzeniu 

komisji Izby do rozpatrzenia reformy wyborczój, 
książę Windischgraetz złoży deklaracją w imieniu 
rządu. Tymczasem Koło polskie wczoraj rozpoczęło 
dyskusyą nad tą kwestyą. Aby ona wielce przyczy­
niła się do zoryentowania kraju, trudno przypuścić 
Na to trzebaby mowy, wypowiedziane przez różnych 
członków Koła, ogłosić w stenogre.fi znem tekście, 
nie zaś w aforyzmach, nie bardzo zresztą dokładnych. 
Rozjaśnić dokładnie tę kwestyą w obec publiczności 
polskiój, mogą nasze dzienniki, gdyby ją roztrząsały 
ń fond jedne z stanowiska konserwatywnego, drugie 
z stanowiska liberalnego, a wszystkie z tacznem 
uwzględnieniem naszego interesu narodowego (nie zaś 
ogólno-słowiańskiego!)

Tymczasem wczorajsza dyskusyą zawsze wy­
kazała kilka faktów, wyjaśniających stosunek Kola 
do rządu i innych stronnictw. Za projektem hra 
biego Hohenwarta nie przemawiał pono nikt. Wpra­
wdzie hr. Stadnicki nazwał go „arystokratycznym“, 
a może raczćj stanowym, i z tego względu symp&ty 
cznyff*. ale niemożliwym do przeprowadzenia. Poseł 
hr. Piniński słusznie zauważył, że gdyby chodziło 
o życzenie Polaków, to pragniemy przedewszystkiew 
przywrócenia pośrednich wyborów, to zuaczy oddaaia 
sejmowi galicyjskiemu prawo wybierania delegacji 
do Rady państwa (które posiadał aż do r. 1873), 
Poseł Straszewski równie słusznie zaznaczył, że Po 
lany (wyjąwszy p. Lswakowsku go) nie życzą sobie 
powszechnego głosowania (które może być dla nas 
stósunkowo korzystnero w Prusiech, ale stałoby się 
zabójczem w Galicji, oddawając przewagę żywiołom 
najradykalniejszym i Rusinom).

Prezes Koła Zaleski przypomniał, że na kon 
ferencyi prezesów klubów z ministrami 7 marca r. b 
przystał na główne artykuły ówczesnego projektu 
rządowego, mianowicie, że te dawne kraje nie ulegną 
zmianie, że powstanie nowa klasa wyborcza i że 
o kwestyi, czy w gminach włościańskich nadal mają

się odbywać wybory bezpośrednio, roztrzygną sejmy 
krajowe. Rzeczywiście te główne zasady projektu 
rządowego zupełnie się zgadzają z naszym interesem 
narodowym, dla tego też już w m&rcu projekt rzą­
dowy nazwaliśmy najodpowiedniejszym. — Swo­
bodę akcyi pan Zaleski wówczas zastrzegł 
Kołu co do kwalifikacyi wyborców nowój 5-tój ku- 
ryi. Projekt rządowy do prawa wyborczego przy­
puszczał barduo szerokie koła, projekt Rutowskiego 
jeszcze je rozszerza, gdy hr. Hohenwartowi przypi­
sują zamiar ograniczenia tój nowój kuryi do robo­
tników fabrycznych. Posiadam, przypisują; bo do­
tąd projekt hr. H. nie został ogłoszony, a zatem 
właściwie wszelkie o nim dyskusye pozbawione są 
ściśle określonój realnój podstawy, gdy projekta 
rządu i p. Rutowskiego, ogłoszone w dziennikach, 
są powszechnie znane. Może wreszcie jutro w ko­
misji parlamentarnój odsłoni się tajemnica wnio­
sków hr. Hohenwarta i wtenczas dopiero będzie 
można poddać je ścisłój analizie. W każdym razie 
nie można wcale przypuszczać, aby hr. H. pragnął 
„zorganizować socyalizm“.

Ostatecznie deeyzya gabinetu przedłożenia 
sprawy komisji parlamentarnój, oznacza na teraz 
odroczenie reformy wyborczój. Może ta komisya, 
jak to wchodzi tutaj coraz bardziój w zwyczaj, 
obradować będzie także podczas wakacji parla­
mentu, ale że nie wywiąże się ze swego zadania do 
10 grudnia, to rzecz pewna. Albowiem w komisji 
spoczywa już sześć różnych projektów wyborczych, do 
których teraz przybywają projekta rządu, hr. Hohen­
warta i dr. Rutowskiego. Oczywiście reprezentanci 
frakcyi opozycyjnych, którzy zasiadają w komisji, 
nie zaniechają wystąpić w obronie swoich dawniej­
szych wniosków (co do powszechnego glosowania ifcd.) 
a zatem trudno spodziewać się, aby komisya spie­
szniej wydała jakiś rezultat pozytywny, niż poufne 
konferencye ministrów z delegatami klubów.

P. Wekerle wiał wczoraj i dziś posłuchanie 
n cesarza. Dziś wieczorem powrócił do Badapesztu. 
Naturalnie obiegają najsprzeczniejsze pogłoski o re­
zultatach konferencji prezesa gabinetu z monarchą 
Jedni zapowiadają bliski upadek Wekerłego, inni 
wydalenie z gabinetu tylko Szilsgyiego, inni prze­
ciwnie zupełne zwycięztwo gabinetu. Że cesarzowi 
przychodzi bardzo trudno udzielić sankcji ustawom 
sntikościelnym, t6go dostatecznie dowodzi fakt, że 
jój nie udzielił dotąd. Dalszy rozwój stosunków 
zależy od teg>, czy są widoki, aby z nowych wy­
borów wyszła nowa, konserwatywna a obstająca 
przy ugodzie z r. 1867 większość w Izbie poselskiej 
sepnu węgierskiego ? Tego nie możemy rozstrzygnąć, 
ale cesarz i król na podstawie swych autentycznych 
informacyi zdoła tę kwestyą sumiennie rozwiązać.

Niemcy.
* Berlin, 28 listopada. Telegraf rozniósł dzi­

siaj wiadomość, iż o godzinie 5 rano umarła księżna 
Bismarckowa we Warcinie. Już wczorajsze depesze 
wieczorne donosiły, że stan księżnój budzi poważne 
obawy, nikt atoli nie sądził, że śmierć nastąpi tak 
szybko, nawet najbliższa rodzina nie była na ten 
cios przygotowaną, to tóż hrabia Herbert dopióro 
przybył w nocy do WarciDa. Joanna Fryderyka 
z domu Puttkamer, urodziła się 11 kwietnia 1824 r., 
skończyła zatóm rok 70. W dniu 28 lipca 1847 r. 
wyszła za Ottona Bismarcka z Schónhausen, któremu 
wierną towarzyszką życia była blizko 50 lat. Pisma 
niemieckie poświęcają jój sympatyczne wspomnienia, 
podnnsząc jój cnoty domowe.

— Rada kolonialna prawdopodobnie zostanie 
raz jeszcze zwołaną w miesiącu grudniu. Wydział, 
zajmujący się kwestyą sprzedaży kraju, odbył w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni kilka wyczerpujących posie­
dzeń. Rida kolonialna będzie się zajmowała zała­
twieniem referatu wydziału.

— Zarząd niemieckich związków moralności 
wystósow&ł do parlamentu prośbę, aby parlament 
przedłożył rządom związkowym projekt, dotyczący 
zmiany przepisów kodeksu karnego (lex Heinze),pod­
rzucając ustęp 2 § 180, ponieważ dodatek do tegoż 
obraża uczucia moralności milionów niemieckich oby­
wateli.

— O programie obrad parlamentarnych 
piszą „Beri Pol. N&ehr.“ między innemi: Jeżeliby 
najprzód miał przyjść pod obrady projekt, dotyczący 
zwalczania przewrotu, to przemawiałyby za tem 
rzeczowe przyczyny. Poleca się nie tylko ze 
względu na oszczędzenie czasu i uniknięcie powtó­
rzeń, ale nadto w interesie ważnego, rzeczowego 
ocenienia, aby projekty finansowe przedłożyć razem. 
Natenczas ma się przed sobą cały finansowo-poli­
tyczny aateryał, który można zużytkować przy osą­
dzeniu położenia finansowego. Brakłoby ważnego 
momentu dla, ocenienia położenia finansowego, gdyby 
równocześnie nie został przedłożony etat pruski. 
Finanse Rzeszy stoją w tak ścisłym związku z finan­
sami pojedynczych państw związkowych, i taki 
wpływ wywier.ają na nie, że przynajmniój półcienie 
finansowe największego państwa związkowego Dala- 
żałoby uwzględnić przy ocenianiu położenia finansów 
Rzeszy. Co do wielkiój i ogólnój polityki, to i ona 
zyska swoje prawa, jeżeli >ię najprzód weźmie pot 
obrady projekt przeciwko przewrotowi. Tenże bo­
wiem daje sposobność do szczegółowego rozpatrzenia 
się w polityce „najnowszego kursu“, co tem łatwiój 
nastąpić może, im mniój ją się zaciemnia przez kwe­
stye polityki finansowój.

— Wydany w sprawie podatków komunalS 
oych okóluik ministra finansów, przedłożony już 14 
b. m. w ministerstwie spraw wewnętrznych, został 
ostatecznie ogłoszony w piśmie urzędowem. Zwraca 
się w nim na to uwagę, że w wielu gminach obja­
wia się dążność do zbytniego znoszenia ciężarów 
z gruntu i przemysłu i że wywołała już ona odnośne 
rozporządzenia. Głównym celem reformy pod&tkowój, 
a mianowicie zniesienia państwowyoh podatków re­
alnych jest atoli zniżenie dopłat komunalnych do 
podatku dochodowego. Z celem tym zaś nie zgadza 
się wcale zbytnie zmniejszanie podatków ciążących 
na gruntach i przemyśle, na koszt osób płacących 
tylko podatki dochodowe. Ministrowie finansów 
i spraw wewnętrznych zwrócili na to w osobnym 
okólniku uwagę naczelnych prezesów i prezesów 
rejencyjnych, z rozpoiządzeniem, że podatek komu­
nalny na rok 1895/96 nie powinien wynosić więcój, 
niż 150 proc, podatku dochodowego i w tych tylko 
razach można potwierdzić postanowienia władzy 
miejskiój, dotyczące podatków komunalnych, wyno­
szących więcój niż 100 proc, podatku dochodowego,

gdzie pociągnięto takżs dostatecznie i zgodnie1 
z prawem do opłacania podatków właścicieli grun­
tów i przemysłowców. Zarazem zalecono rozważyć 
dokładnie, czy nie dałoby się zmniejszyć wogóle po­
datku komunalnego przez założenie stosownych po­
datków pośrednich.

— „Reichsanz.“ donosi, że Książę-Arcy- 
liskup ełomuniecki, X. dr. Kohn, zamianował 
X. prob. Sterza w Kietrzu arcybiskupim komisa­
rzem na pruską część swój dyecezyi, otrzymawszy 
cesarskie przyzwolenie na to w reskrypcie gabine­
towym z 20 listopada.

— W Kolonii umarł w skutek zapalenia 
płuc jeneralny wikaryusz X dr. Kleinheidt. R. i. p.

■X ologr2*«txxxy-
Wiedeń, 27 listopada. Z Tryestu donoszą, 

że dzisiaj rano o godzinie 6 minut 9 odczuto tam 
rrótkie, dość silne wstrząśnienie ziemi.

Białogród, 27 listopada. W ubiegłój nocy 
odczuto w kilku miejscowościach trzęsienie ziemi. 
Szkód nie ma.

Rzym, 27 listopada. W Weronie, Bolonii, 
Brescii odczuto rano o godzinie 6 minut 4 trzęsienie 
ziemi. W Weronie nastąpiły po sobie dwa wstrzą- 
śnienia; pierwsze silne trwało 4 sekundy, drugie 
żejsze 2 sekundy. W Bolonii było słabe wstrzą- 

śnienie, natomiast w Brescii silne wśród podziemnego 
grzmotu. Trzęsienie ziemi odczuto także w Domo- 
dossoli, Mantui, Pawii, Parmie i Bergamo.

Monachium, 27 listopada. Umarł tu malarz 
rodzpjowy prof. hr. Stanisław Kalkreuth.

Madryt, 27 listopada. Królewskie rozporzą­
dzenie, wyklucza publiczność przy ścinaniu zbodtois 
rzy. Ścinanie ma się w przyszłości odbywać w mu- 
rach więziennych.

Stan Kardynała Gonzaleza jest beznadziei.
Białogród, 27 listopada. Król Aleksander 

)owrócił z Petersburg*. Na dworcu witał go Milan 
i ministrowie.

Kolonia, 27 listopada. „Köln. Zig.“ donosi 
z Kilonii, że rząd brazylijski zamówił w warszta­
tach okrętowych „Germania“ cztery nowe krzy 
źowniki.

Bukareszt, 28 listopada. Parlament został 
otwarty wśród zwykłego ceremoniału.

WNUCZEK
przez

H. R. z M.

Z okazyi wyjazdu mojego do wód, poznałam 
w wagonie starszą już, nader miłą osobę, owdowiałą 
sędzinę Z. Pochodziła ona z tego samego musu 
co i ja, ale bjła mi dotąd nieznaną. Ponieważ by­
łyśmy same i jeden miałyśmy cel podróży, poznajo 
miłyśmy się więc nadzwyczajnie prędko i zamieszka 
łyśmy nawet w jednym i tym samym schludnym 
wiejskim domeczku, w naprzeciwległych pokoikach. 
Na obczyźnie łatwiój się zawiera znajomości, niż 
u siebie w domu, nic więc dziwnego, że jako ro­
daczki, wkrótce serdecznie się obie polubiłyśmy. — 
Pomimo różnicy znacznśj wieku między mną, a panią 
sędziną, zachodziło jednak pokrewieństwo dusz mę 
dzy nami, byłyśmy obie wesołego bardzo usposob e 
nia. Żarty i drwinki sypały się nam jak z rękawa, 
gdyśmy obie razem siedziały. Że się one nieraz 
mego urojonego lubego tyczjły, samo się przez się 
rozumie.

Wróciwszy z wód do domu, nie zaniechałyśmy 
stosunków, owszem mile zawarta znajomość, zwię­
kszała się z dniem każdym. Kilka razy w tygodniu 
musiałam odwiedzać panią sędzinę w jój miłem mie­
szkanku, składającem się z dwóch prześlicznych po­
koików, urządzonych z gustem i wszelką wygodą. 
Na wyraźne jej życzenie, musiałam nazywać ją na' 
wet ciocią. W niedzielę zapraszała mnie regularnie 
na obiad; rozwijała wtedy wcale niepośledni talent 
kucharski, aby za każdym razem czemś arcywybor- 
nem mnie uraczyć. Zupa czekoladowa jednakże nie 
zmiennie była w niedzielę na stole, bo z łatwością 
wydobyła moja przyjaciółka ze mnie wyznanie, że 
nadzwyczajnie ją lubię, i co niedzielę przyjemność 
wielką mi tem sprawiała.

Pewnój soboty, wracając z targu, wpadłam do 
niój na chwilę, by jój oddać zrobione sakupuo. 
Otwierając drzwi, spostrzegłam już, że miła jej twarz 
dziś niezwykłą jaśniała radością. Nim zdążyłam 
zapytać, co ją tak nadzwyczajnie dobrego spotkało, 
czy wygrała los wielki przypadkiem, wyrwała się 
sama z tą „straszną“ nowiną:

— Belciu droga, jutro nie będz,e ezekoladowój 
zupki.

— Oj, oj, to rozpłaezę się z pewnością — od­
powiedziałam żartobliwie smutnym głosem. Ale, na 
Boga, powiedzże ciociu jedyna, dla czego?

— Wystaw sobie, cóieezko, niezmierną moją 
radość — odpowiedziała staruszka wielce wzruszona. 
Mój Karolek, mój wnuczek jutro przyjeżdża. 
O jakże się cieszę na to kochane dziecko. I dla 
tego, serdćńko, nie mogę cię ulubioną twą zupką 
uraczyć, bo mój mały kotyszek, wiem to na pewno, 
przepada za zupką z wina.

— A więc nie taki łakotniś, jak ja — wesoło 
odrzekiam.

— Ale ty się nie rozgniewasz przecie na mnie 
za zawód, nieprawdaż? i pomożesz mi bawić dro­
giego gościa, bo z pewnością leplój to umiesz ode- 
mnie, jam już za stara do figli a ty z dziećmi 
umiesz się bawić doskonale.

Kotyszkiem go nazwała. To mnie trochę za 
bolało, bo mnie zwykle tem pieszczotliwem mianem 
darzyła, sądzihm więc, że mnie bardzo kocha.

Goś, niby zazdrość, zaczęło budzić się w mem
sercu.

O Boże! moja przyjaciółka, którą jak drugą 
matkę pokochałam, miała jeszcze kogoś na świecie, 
dziecię jakieś, które nademnie przenosiła. Było to 
jednak z drugiój strony bardzo naturalnem, był to 
przecie jój wnuczek, który przez związki krwi bliż­
szym, droższym być jój musiał koniecznie. Precz 
więc z strasznerai myślami zazdrości panno Izabello, 
wymyśl lepiój coś pięknego, by Karolka ucieszyć 
i szturmem zdobyć jego serduszko — zwykle taka 
byłaś przemyślna!

Do dzieci zawsze niezmierne miałam szczęście, 
lgnęły do mnie jak szyszki do wełny i koebały 
ciocię Bellę nadzwyczaj. Wróciwszy więc do domu

zabrałam się z zapałem do przeglądania różnych za­
bawek, pozostałych mi z lat dziecinnych, znalazłam 
też wkrótce jakiegoś żołnierza, którego odnowienie 
zdawało mi się bardzo korzysfcnem i wartem trudu. 
Zrobiłam z niego w chwil kilka z wrodzoną zgra- 
bnością prześlicznego Krakusa, strojnego w wszelkie 
barwy, by Karolka oczy zachwycić. Wspominała 
mi pani sędz»na, że mieszka on z rodzicami na 
wsi, myśl&łam więc, że krakowiak przypadnie mu 
do gustu. Dumna byłam z mego arcydzieła sądząc, 
że śmiało wystąpić z nim mogę przed Karolkiem. 
Wyobrażałam już sobie dokładnie, jak do niego wy­
ciągać będzie rączki, dam mu wtedy serdecznego 
całusa i spytam czy kochać mnie będzie za to i 
wkrótce przyjaźń zawrzemy z pewnością. Lalka ta 
pozyska mi serduszko tego miłego malca ssyslałam, 
a że wnuczek sędziny kochany i miłym niewątpliwie 
być musiał, rozumiało się samo przez się.

Tak byłam zarozumiała na aaój figiel, że do­
czekać nie mogłam dnia drugiego godziny dwnnastój.
O tym bowiem czasie zwykle z wojskową punktual­
nością stawiać się musiałam u cioci sędziny. Lu­
biła ona jako żona urzędnika punktualność nad 
wszystko. Wesoło usposobiona, trzymając w ręku 
niezbyt mądrze patrzącego krakowiaka przebiegłam 
w mgnieniu oka dwa piętra dzielące mnie od po­
mieszkania ciotki. Uzbroiłam się prócz lalki jeśzcze 
w jakąś książkę z powiastkami, którą trzymałam 
pod ręką. Pod drzwiami już usłyszałam głos cioci 
i jeszere jakiś nizki głos węzki.

Aha! pomyślałam, to zapewne troskliwy ojciec, 
który sam odwiózł swego jedynaka. W padłam 
więc jak bomba do pokoju podnosząc w górę Kra­
kowiaka, wędkę, którą na serduszko Karolka za­
rzucić chci»Um i zawołałam tryumfująco: Tralala 
Kar Iku, patrz tylko, co tu mam dla ciebie. Na ten 
wykrzyknik powstał co najmaiój sześć stóp wysoko­
ści mający młodzieniec z piękną opaloną twarzą i 
grzecznie mi się skłonił. Stanęłam wielce zmieszana 
przed tym nieznajomym, czująe wyraźnie, że płonę 
coraz więcej. Nie grzeszyłam nigdy zbytnią blado­
ścią, musiałam więc chyba w tój chwili podobną 
być do piwoaii.

— Pan — Pan zapewne jesteś ojcem Karolka ? 
wybąkałam wreszcie '/.mieszana wielce.

— Nie mam wistocie tego zaszczytu, brzmiała 
odpowiedź.

Ach to dopiero palnęła® głupstwo! na 
ojca był on przecie za. młody. Oglądałam 
się tymczasem za malcem na wszystkie strony, lecz 
jakby na moje utrapienie schował się urwisa zape­
wne i nigdzie go zoczyć nie mogłam. Nie miło mi 
przytem było, że nie wiedziałam kim mógł być ów 
piękny przystojny młodzieniec.

— Ależ ciocia, szeptem wyrsekłam, bo młodzian 
nie spuszczał ze mnie oka — szkaradnik cieszył się 
pewno rnojesa zakłopotaniem — gdzie jest, gdzie 
schowałaś Karolka ?

I przytem nieprzytomna prawie trzymałam mo­
jego Krakusa głową na dół — smutne widowisko.

— Moja panno! zabrał wreszcie głos ów wy­
soki młodzieniec prostując się jeszcze więcój, czy 
wistocie tak maleńkim stworzyła mnie natura, że 
mogłaś wzrokiem swoim osobę moją pominąć? Lub 
czy mnie Pani dla tego Uk :e waży, że całego nie 
możesz od razu sposirzi dz! Mam niniejszem zaszczyt 
przedstawić s>ę pani jako ów oczekiwany niecierpli­
wie Karolek, wnuczek pani sędziny i od babci z 
przyzwyczajenia tak zwany pieszczotliwie.

Oniemiałam z podziwu — z kuglarską wistocie 
szybkością schowałam za siebie nieszczęsnego Kra­
kusa, żałując, że zapaść się w ziemię uie można na 
życzenie. Ha! dobrze tylko, pomyślałam, że nikt o 
moim projektowanym całusie nie wiedział, bo rze­
czywisty Karolek nie różcił się wielce od Karolka 
mój wyobraźni i nie muiój zdawał się chciwy i 
uparty. Wyciągnął z wielką serdecznością swą zgra­
bną choć nieco dużą rękę i prosił: Dajże mi proszę 
uprzejmie tę śliczną laleczkę, którą mi na przyja­
cielskie przeznaczyłaś przywitanie. Lubię bardzo, 
piękne małe laleczki, dodał uśmiechając się swawol­
nie, co nadawało słowom tym dwuznaczny wyraz. 
Nie myślę bynajmniój zrzekać się prawa do niego 
dla tego, że jestem trochę starszym niż mnie sobie 
pani wyobrażałaś. No ssoja śliczna panienko, czy 
mam płakać i krzyczeć za Krakusem? bądź pani 
miłosierna i wybacz, że nie jestem mniejszym, ani­
żeli mnie widzisz.

Stałam jeszcze nieporussona trzymając z& sobą 
ów nieszczęsny przedmiot jak krnąbrne dzieeko, 
które skarbu swojego wydać nie chee. Wysunęła 
mi się jeszcze jak na dobitkę owa nieszczęsna ksią­
żka z powiastkami i spadła na ziemię.

W mgnieniu oka podniósł ją i zaczął czytać 
z nieporuszoną twarzą. Powiastki i bajki dla grzecz­
nych dzieci — ach co za radość dla mnie, wyrzekl 
szkaradnik boć i to pewnie dla mnie przeznaczone, 
dziękuję Pani z całego serca, że miałaś o mnie już 
nie znając mnie tak dobre wyobrażenie. Wszakże 
mogę bajeczki zatrzymać ?

Nie wiedziałam dotąd uapewno, co począć z moją 
nieszczęsną figurą, czy śmiać się czy płakać, lecz 
będąc wesołego bardzo usposobienia wybrałam to 
pierwsze i wybuchłam szalonym śmiechem. — Nie­
znośny jesteś Karolku, tego ci nie deruję — woła­
łam zanosząc się formalnie od śmiechu. I wkrótce 
śmieliśmy s<ę wszystko troje szczerze i serdecznie 
i niebawem z dużym Karolkiem byliśmy tak zatopieni 
w rozmowie, jak dawni znajomi.

Lecz wiałam go lepiej jeszcze poznać, bo niechże 
wyznam od razu, nieszczęsny ów Krakowiak był dla 
mnie raczój swatem i przyczynił się do tego, że mam 
teraz najlepszego męża, o jakim mi się nigdy nie 
śniło. Imię mn nat raln e Karolek.

Dziś jestem dziedziczką Białego dworu i ocze­
kuję właśnie przybycia kochanój naszój cioci i oabai 
sędziny. Przybył bowiem do nas teras wistocie mały 
Karolek i prababka ma go podawać do chrztu. Ale 
wiecie co mąż mój, niepoprawny figlzrz twierdzi? 
ot, że Karole* nasz śliczuiutki, mst takie same nie­
bieskie niemądrze zdziwione oczęta, jak ów krakus, 
pierwszy mój prezent dla niego A chowa go jak 
relikwią w zamknięciu, gdzie spoczywa po krótkiem 
ale czynnem życiu. I twie.dzi jeszcze czasem, jeśli 
ugniewać mnie chee należycie, że była to wędka na 
którą jego i Biały dwór złowić cheiałam.

I pocałunkiem zamykam mu wtedy nieznośną 
buzię, bo jakże się tu bronić, i zbić takie twierdze­
nie. Prawdą przecie niezmienną, że meznając jeszcze 
Karolka juz przemyśliwałam, jaky to zaskarbić sobie 
jego łaski i szturmem zdobyć serduszko. ,
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Tewsrzystwa i Spółki.

FP«Z»ie zebranie Polek, zajmując) ch się dzia.- 
Jem pracy koblecśj na poznańskiej wystawie prze- 
mysiowńj w roku przyszłym, odbędzie “się w sobotę 
dnia 1 grudnia, r. b. o godzinie 4 po południu na 
sali hotelu francuskiego.

Porządek obrad:
1) Zagajenie zebrania.
2) Sprawozdanie z dotychczasowych czynności.
3) Organizacja.
4) Wnioski.
O liczny udział uprasza Zarząd.

Pelagia Stablewska, przewodnicząca.
Michalina Motty i Profesorowa Węclewska, 

wiceprzewodniczące.
Teodora Kasztelanowa, kasjerka.

Halina Daszkiewicz, Zofia Kasztelan, Józefa Sawicka, 
sekretarki.

Emilia Pabiankowska. Marya Jaroszyńska. 
Marya Orłowska. Sersfinowa Żychlińska.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, środa 28 listopada.

* Pokorna prośba. Na cześć Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy, budąję ze składek osób miło­
siernych dom Boży w mieście Nowym Tomyślu, gdzie 
dotąd świątyni katololickiej nie ryło, aby tratować 
dusze nieśmiertelue. Koszta budowli atoli wiele 
znaczniejsze, aniżeli z góry były przewidziane i ztąd 
braknie na wykończenie około 10,000 marek. Czci­
godnych konfratrów i wszystkich „domowników 
wiary naszej św.“ proszę pokornie, by datkami swymy 
dopomogli do wykończenia świątyni Pańskiej. Za 
ofiarodawców częste zanoszę modły do Boga podczas 
ofiary mszy świętej.

Dziękując za wspaniałomyślne dary proszę, 
dalszę składki do pana adwokata Barteckiego w 
Nowym Tomyślu odsyłać.

Nowy Tomyśl w listopadzie 1894.
W imieniu komitetu

X. Myller, proboszcz.
* „Deutsche Tageszeitung* skarży się przez 

usta swojego korespondenta z pod Środy na Komisją 
kolonizacyjną z kilku względów. OgóLój zasady 
skupowania dóbr tylko od Polaków Koiaisya kolo­
nizacyjna dawno się już nie trzyma. Dalój Komisya 
kolonizacyjna, mająca krajowe fundusze w swych 
rękach, hojnie niemi szafuje na niekorzyść Niemców, 
gdyż przy kapnie dóbr podbija niemieckich kupców, 
przez co czyni wygodę wysoką ceną Polakom — 
Niemcy zaś z kwitkiem iść muszą. Na dowód tego 
przytacza podobne przypadki w Trzeku, w Miehzy- 
nie i t. d. Z tego zaś wynika, że cena parceli 
z tak drogo kupionych dóbr jest wysoka, kupców 
kolonistów na me mało, a gdy którzy się odważą, 
to wkrótce bankrutują, bo przy tak wysokiój cenie 
utrzymać się nie mogą Rząd o teaa nic nie wie. 
Przyjedzie jaka rewizya n. p. minister, naczelny 
prezes lub jaki radzca wyższy, to Komisya poka­
zuje to, co pokazać chce, a ci panowie odjeżdżają 
z zadowolenie», że rzeczywiście coś widzieli, gdy 
tymczasem oni bardzo mało lab nie istotnego nie 
widzieli. Ozyby Komisya kolonizacyjna miała na­
śladować politykę Potemkina ?

D&isze skargi tyczą się faworyzowania żydów. 
„Jedeu tylko wspólny głos słyszeć można, że na 
kolonizacji dobrze wychodzą Poiacy a żydzi przjteai 
najlepsze robią interesa. K. W. Roseofeldowi, ży­
dowi, który przed kilku laty a zadziwieniem wszyst­
kich Niemców, Polaków i żydów został radzcą han­
dlowym i otrzymał order orła czerwonego, polecono 
komisyjnie kupno i sprzedaż wszelkiego zboża, na­
sion i sztucznych nawozów. Bydło i konie kupuje 
Komisya kolonizacyjna u Heimana Preitaga, żyda 
w Poznaniu, narzędzia gospodarcze i maszyny 
u Braci Lesser, żydów. W ogóle Komisya żadnego 
chrześciańskiego kupca lub dostawcy nie uwzględnia. 
Czyż tym sposobem popierać się mają interesa nie­
mieckie na wschodnich kresach ? Zdaje się, że 
Komisji o interesa niemieckie najaaniój chodzi — 
bo nawet polskich urzędników w Tracka mianowała.“

„Przytem, pisze nasz korespondent — dodaje 
w końcu „Deutsche Tageszeituog“ — trzeba i tę 
okoliczność wymienić, że urzędnicy gospodarczy 
tak są urzędową pisaniną przeciążeni, że do właści­
wego gospodarstwa mało im zbywa czasu!“

Komisja kolonizacyjna będzie miała trudne 
zadanie oczyścić się z tych wszystkich zarzutów 
przed sejmem pruskim. Najlepiej będzie znieść tę

wyji, bł. Bogumiła w Dąbrowie, św. Jadwigi w Krako­
wie. Pan Jezus miał ślad zostawić na ka mieniu w Kan­
towie, w Chełmnie pod Pniewami. Dj&beł w Godowie, 
Hochenfiihr, Kotłowie podług legendy ślad pobytu zosta­
wił. Obszerne materyały, rysunki, fotografie, pomiary 
przedstawił prelegent, tyczące Włościejewek — a które 
nauka zawdzięcza staraniom p. dr. Karchowskiego z X>ąża, 
którego listy w całości odczytano.

List p. dr. Kntznera z Kobylina wykazuje, że 
wiadomość podana w „Przyjacielu Ludu“ o kamieniu 
z stopą św. Jadwigi w Pempowie jest fałszywą.

Prelegent nawięzująe do kwestył omawianej, prze­
czytał jeszcze list p. dr. Cieślewicza, objaśniający kamie­
nie w Strzelnie, gdzie ślad ód wozu, na którym św. Woj­
ciech jechał, podług tradycyi został.

Przytoczywszy jeszcze kilka miejscowości z podo- 
bnemi kamieniami z Niemiec, zaznaczył p. dr. Koehler, 
że podziela zdanie X. dziekana Dydyńskiego, uważając 
te kamienie z stopami za znaki graniczne, czy państwa, 
czy też opola. Najnowsza teorya prof. Łuszczkiewicza, 
że kamienie te pochodzą z czasów po pierwszej wojnie 
szwedzkiój, nie przedstawia się naukowo stwierdzoną, 
owszem dużo podaje prelegent dowodów teoryę tę zbija­
jących.

W dyskusyi podzielają zdanie prelegenta mianowicie 
dr. Lubiński i p. dr. Erzepki, który jeszcze przypo­

mina kamień z pod Opola ns, Slązku i kamień z Boże- 
jewic Ujazdem zwany. Na wniosek p. radzey Mizerskiego
ma odczyt ten być pomieszczony w Roczniku Towa 
rzystwa.

P. dr. Erzepki odczytał jeszcze pracę p. Kościń- 
skiego o wykopaliskach żerkowskich. Z pozostałych 
kilku urn po X- Łukaszewiczu, ma jedna mieć napis, 
którego rysunek do artykułu dodany. Oóecni zgodzili się 
jednomyślnie na to, że napis jest podrobiony. Ciekawszy 
z tego artykułu opis cmentarzyska w Żerkowie, skreślony 
przez zmarłego proboszcza.

Na tern posiedzenia zamknięte.® zostało.
* Za spokój duszy wiek pomnego wieszcza, Adama 

Mickiewicza, jako w 39 rocznicę śmierci jego, odbędzie 
się w czw.rt k, dnia 29 b. m. o godz. 8 z rana msza 
św. w kościele św. Marcina.

Uroczyste przedstawienie w teatrze polskim odbędzie 
się zaś dnia 10 grudnia r. b.

Zarząl Towarzystwa „Stella.“
A. Androszewski, prezes. St. Trzeciakowski, sekretarz.

* Szanownych Panów korespondentów Zjedno z mego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych uwiadamiamy ni- 
niejszem uprzejmie, iż odebraliśmy już tegoroczną premią 
przedstawiające reprcdukcyą olejnego obrazu artysty ma­
larza Wodzinowskiego : „Odpoczynek żniwiarzy.“ Prosi­
my zatśm uprzejmie Szanownych Panów korespondentów 
naszych, aby raczyli nas wcześnie zawiadomić o liczbie 
sprzedanych za ich pośrednictwem biletów, abyśmy im 
mogli dość wcześnie rzeczoną pressią w odpowiedniej ilości 
odesłać.

Prosimy jednocześnie o wcześniejsze, niż w roku 
zeszłym przesłanie nam sprawozdań i rachunków, da 
czego dołączamy w interesie sprawy uprzejmą prośbę o ła­
skawe nadesłanie nam mesprzedanych biletów, o ile ta­
kowe wedle przekonania agentury sprzedanemi Już być 
nie mogą, a prosimy o to ula tego, iż bilety takie mogą 
gdzieindziej jeszcze z korzyścią dia Towarzystwa być 
umieszczeń i.

instytucją.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek po 

raz pierwszy dramat Graybnera: „Irena.“ W nim w roli 
Rodeckiego szósty występ pana Leszczyńskiego.

W sobotę tragedya Szekspira : „Król Lear.“ W roli 
tytułowćj siódmy występ p. Leszczyósk ego.

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

* Zwyczajno posiedzenie członków wydziału lekar­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią­
tek dnia 30 listopada o godzinie 6 wieczorem na sali posie 
dzeń Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Na ponledziałkowem posiedzeniu Wydziału ar 

cheologicznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk mówił 
p. radzca dr. Koehler obszeruiój o kamieniach, na 
których się ślady wyrytych stóp lub innych zn>ków znaj 
dują. X. dziekan Dydyński, który już w r. 1883 (confr. 
nr. 118 „Kur. Poznańskiego“ z tegoż roku) o tych ka­
mieniach mówił, a teraz znów artykuł w krakowskich 
„Wiadomościach archeologiczno-numizmatycznych ogłosił, 
zestawi! największą liczbę tych miejscowości, w których 
one się znajdują, a do których zawsze legenda przywią 
zana, prócz kamieni z Biskupic. Że znak stopy ma być 
śladem po nastąpnieniu Matki Boskiój, podaje legenda 
o kamieniu z Żukowa, Koronowa. Włościejewek, Chełmna, 
gdy ma być to odbiciem stopy św. Wojciecha w Wilko-

Dyrekcja filialna
Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 

w Poznania.
* Jak wiadomo zamieścił przed kilkunastu dniami 

„Beri. Tagebl.“ korespondeacyą z Inowrocławia, w której 
powiedziano kłamliwie, że w Inowrocławiu nie ma kazań 
niemieckich, i że tamtejszy X. proboszcz nie pozwolił od­
śpiewać na cmentarzu żałobnój pieśni niemieckiśj. Wsku 
tek tego posłał X, prób. Kompf do „Tagebl.“ odpowie­
dnie sprostowanie, które beri, organ zamieścił, ale na trze- 
ciój kolumnie, na miejscu nieznacznem, tak że je trudno 
było dostrzedz, podczas kiedy owa kłamliwa koresponden- 
cya zamieszczoną była na czele pierwszej kolumny. Teraz 
zawezwał X. prób. Kompf przez swego adwokata raz 
jeszcze rtdakcyą „Tagebl.“, aby sprostowanie zamieścił na 
tem samem miejscu, na którem była wydrukowana kore- 
spondeneya; — redakeya mimo widocznej niechęci do tego, 
urastała uczynić żądaniu jego zadość. Ze sprostowania 
X. prób. Kompfa powtarzamy raz jeszcze ten szczegół, że 
w Inowrocławiu już od ośmiu lat zaprowadzone są nie­
mieckie kazania, które się odbywają regularnie co pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca.

* Towarzystwo prowincyonalae opieki nad uwoln o- 
aymi z więzienia i korygeudami odbyło dnia 22 listopada 
wydziałowe posiedzenia. Po przeczytaniu protokułu z osta­
tniego zebrania, załatwił przewodniczący kilka kwRyi 
bieżących. Nadesłano książkę adresową poznańskiego miej­
skiego zarządu ubogich, wyciąg ze sprawozdania miejskiój 
opieki nad biednymi i sierotami miasta Poznania na rok 
1893, jako i roczne sprawozdanie towarzystw? opieki nad 
uwolnionymi z więzienia w Berlinie i w Insterburgu za 
rok 1893. Na porządku było 16 przypadków opieki, 
które w rozmaity sposób załatwiono. Przy siedmiu by­
łych więźniach wszelkie poszukiwania celem pomieszczenia 
ich były bezskuteczne. Dla jednego robotnika, jednego 
ślusarza, jednego po polsku mówiącego pomocnika biuro­
wego, dla jednego asystenta stacyi i wojskowego, szuka 
się jeszcze umieszczenia. Jedna tnloda osoba, polecona to­
warzystwu, przyjętą została przez Dyakoniski. Pan Heym, 
sekretarz towarzystwa, przeniesiony jako pierwszy prokura­
tor państwa do Gniezna, pożegnał się z wydziałem. 
Za jego skuteczną pracę w towarzystwie, podziękował mt 
przewodniczący w gorących słowach. Może teraz p. Heym 
obejmie wakujące sekretarstwo Towarzystwa filialnego 
w Gnieźnie. W końcu uchwalono zwykłe odszkodowania.

* Towarzystwo nauczycieli katolickich na Poznań 
i okolice miało 24 b. m. pod przewodnictwem nauczyciela 
Kinzla swoje piąte posiedzenie, na które także przybył 
przewodniczący Towarzystwa prowincyonalnego katolickich 
nauczycieli p. Baliński. Według sprawozdania przewodni 
czącego, liczy Towarzystwo 72 członków. Na przyszły 
rok na Zielone Świątki, ma się odbyć w Poznaniu pro- 
wincyonalne zebranie katolickich nauczycieli. P. nauczy­
ciel Poleski miał wykład na temat: „J.-.kiemi środkami 
mogą katolickie Towarzystwa nauczycieli osięgoąć pożą­
dane cele?“ Po dość długiój nad tym tematem dyskusyi 
uradzono wyprawić 26 lutego pizyszłego roku na sali 
Hotelu Berlińskiego towarzyski wieczorek z współudzia­
łem członków familii nauczycieli i zaproszonych gości.

* W Towarzystwie rzemieślniczem niemieckiem miał 
p. dr. Pohlmeyer z Berlina w poniedziałek wieczorem, 
przy udziale wielkiój liczby słuchaczy, odczyt na temat: 
„Socyalne obowiązki klas społecznych“. Prelegent umiał 
swoim zajmującym wykładem mocno zainteresować słu­
chaczy. Nasamprzód dał prelegent pewien pogląd na po­
czątki dzisiejszego socyalizmu, przechodząc potem do roz­
bioru jego przyczyn. Przedewszystkiem zaznaczył, że

z obydwóch stron, tak ze strony klasy pracującej, jako 
i ze strony kapitalistów wiele nagrzeszono, a nieukonten 
towanie, zazdrość i nienawiść ludzi bez własności przeciw 
właścicielom rośnie z dnia na dzień. Prelegent mniema, 
że złe trzeba zacząć usuwać od korzenia, a ten korzeń 
złego leży po więkzój części w nadzwyczaj opłakanym 
stosunku robotniczych pomieszkań. Chcąc w ludzie robo­
czym wzbudzić zmysł do familijnego ogniska, trzeba pod 
tym względem starać się polepszyć jego położenie. Dalój 
trzeba koniecznie temu systemowi wyzysku, tam właśnie, 
gdzie nie zagraża konknreneya, pewną zakreślić granicę. 
Człowiek bogaty, zasobny, wykształcony, powinien niżej 
od siebie w tym względzie stojącym przyświecać dobrym 
przykładem, i pozbyć się wszelkich kastowych narowów. 
Wykład trwał z małemi pauzami do 10 godziny.

* Pan Minister wojny rozperządził, aby w wię­
kszych załogach wojskowych utworzono kursa dla urzędni­
ków wojskowych, zajmujących się żywieniem wojska. Za­
daniem tój nauki jest, aby kursiści poznali na żywych 
i zabitych zwierzętach' choroby zakażające mięso i w na­
stępstwie sprowadzające choroby n ludzi. — Taki kurs 
odbył się tu przed kilku dniami w rzezalni p. M. Z a- 
krzewicza, a stawiło s.ę nań przeszło trzydziestu 
płatników i innych urzędników wojskowych pod przewo­
dnictwem korpusowego weterynarza p. Wesenera, P.
M. Zakrzewicz dostawił na ten cel dwa bydlęta, dwa wie­
prze, dwa cielęta i dwa skopy. Pod kierownictwem p. 
Zakrzewicza zabiła jego czeladź te zwierzęta, poczóm we­
terynarz korpusowy przez devie godziny przeszło udzielał 
odpowiednich objaśnień.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 27 listopada 
ram 0,80 m. Dnia 27 listopada w południe 0,80 m. 
Dnia 28 listopada 0.80 m

* Z powiatu wschodnlo-paznaóskiego. Do dozoru 
szkoły katoli krój w Głnszynie wybrany od władzy po­
twierdzony dzierżawca probostwa Szymon Tomczak, go 
spodarz Andrzej Paszkiewicz, Antoni Remlein z Babek. 
Zaś na dozórców szkoły katolickiej w Minikowie wybrano 
ceglarza Rudolfa, Gntschgo z Małej Starolęki i Antoniego 
Tomczaka gospodarza z Minikowa,

* Władcę powiatową z Gołańczy przeniesiono do 
Smolar.

* Wstępny egzamin nauczycielek i guwernantek od­
będzie się w przyszłym roku dnia 23 kwietnia o godz. 8 
rano. Aspirantki winne się dyrektorowi semicaryjskiemn 
p. Balds,tentowi zameldować, albo ustnie, albo na piśmie, 
przytem przedłożyć: 1) świadectwo moralności; 2) świa­
dectwo z odbytych dotąd nauk ; 3) świadectwo chrztu
i konfirmacyi u protestantek; 4) świadectwo zdrowia, mia­
nowicie szczepienia ospy — od fizyka powiatowego; 
5) świadectwo powtórnego szczepienia; 6) Własną ręką
spisany bieg życia. Aby być przyjętym, trzeba mieć skoń­
czonych szesnaście l&t. Co do sanki żąda się wiadomości 
wyż.-zej ssk ły żeńskiej.

* W gnieźnieńskiej cukrowni znów się zdarzył nie 
szczęśliwy wypadek. Robotnik Michał Perezyńki zajęty 
ładowaniem buraków, dostał się miedzy stępie wagonowe 
i dozna! niebezpiecznego zduszenia iewój nogi, tak, że pe­
wnie długo poleży.

* W Inowrocławiu kupili sobie bracia od cyrkla, 
kielni i trzech punktów, czyli masoni, kawał grantu po 
dawaiejszem Tivoli ze 10 tysięcy marek i pobudują ta® 
swoją łożą „Światło Wschodu.“ Dotąd arasieli się biedacy 
cisnąć w najętój sali Daniela hotelu. W przyszłości będą 
będą bracia mieli własną lożę i wygodniejsze miejsce 
do obrad nad miłosierdzie® i zabobonem chrzęści n (!!).

JVa budowę kościoła katolickiego w Sza­
mocinie złożyli ofiarę:

Z Jodłownika na Górnym Slązku 90 m, X prób. 
Werniks z Tempelfeld 5 ns. X. dziekan Scholz z Deutsch 
Kamitz 15 m. X. dziekan Staude ze Sprotawy 3 m. 
X. proboszcz Minges z Wilkau 3 m. Z Kistrzyna 1 m. 
X. proboszcz Schreiber z E.kcrsdori 5 m. X. proboszcz 
Wołczyk z Pachowa 5 m. X. proboszcz Gregor z Gr. 
Pluschnitz 4 m. X. prób. Daszek z Broslawitz 3 m. 
Ecliks Przyszkowski z Rabiborza 5 m, X. prób. Schirm- 
eisen z Bytomia 3 m. Marya Czarnecka z Ruska 15 m. 
X. Kozankiewiez z Bruczków ofiarę od kilku osób 10 m. 
X. proboszcz Klass z Trebisch 100 m. Sędzina Rado- 
jewska z Neuwarg 4 m. X- proboszcz Poetsch w Kiew- 
fcaeh na Warmii 5 m. N. N. z R. 6 ». X. proboszcz 
Gumpricht z Kursdortu 10 m. X proboszcz Kowalski 
z Zwiniaiu Pr. Zach. 5 m. Xiądz kanonik dr, Wick 
z Wrocławia 5 m. X. proboszcz Polleher ze Szczuki 
5 m. A. K. P. 100 m. X. prałat i proboszcz tumski 
Kiawitter z Pelplina 15 w. X. prób. Eiebig z Strzy­
żewa Kościelnego 4 m. X. proboszcz Rudal z Pobie­
dzisk 6 m. X. proboszcz Śmigielski z Ostrowa 10 m. 
X. dziekan ltc. Łabuński z Sułenczyna 2 w. I. Białko- 
wek z Budzynia 3 m. N. N. 3 m X. prób. Bara­
nowski z Kwidzyny 16 m. X proboszcz Wegner z Ru­
mian 10 m. X. proboszcz Letzel z Pestenberg (Slązk)
5 m. X. proboszcz Barcikowski z Orłowa 6 m. X. prób. 
Hertm&nowski z Kiekrza od siebie i parafian 31,50 m. 
X. proboszcz Fisehbuek z Wilkowa Niemieckiego 6 m.
N. N. 100 m. X. proboszcz Kujot z Grzybna Pr. Z. 
3 m. Składka z parafii Żońikiej 6351 m. X. dziekan 
lic. Połomski z Wąbrzeźna 10 m. Stępel pocztowy Po­
znań Ostrowo 3 «. C. Haber z Ramsbein 3 ». Xtądz 
proboszcz Tarkowski z Krerowa 16 26 m. X proboszcz 
Marchwiński z Trzemszna 15 m.

Składając serdeczne ,.Bóg zapłać“ Łaskawym Do­
brodziejom, polecamy się i nadal Ich łaskawej pamięci, 
zarazem zano-imy pokorną prośbę i do innych współ- 
wiernych, aby o nss zapomnieć nie cheieli.

W imieniu komitetu
X. L u r c w Margoninie.

* Z Torunia donoszą, że ci rezerwiści, który umieją 
czytać i pisać po polsau, otraytuali na tegorocznych kon­
trolach jesiennych w rozmaitych miasteczkach Prus Za­
chodnich karteczkę z uwagą: „mówi, czyta i piszs po 
pól ku,“ którą im wiepiono do paszportu wojskowego. 
Tak samo notowano tych, którzy umieją po rosyjsku.

* Pewien whściciel dóbr w Niemczech, zawołany 
myśliwy, wyprawił polowanie. Zaprosił na nte 13 my­
śliwych z okolicy i najął 12 chłopów do naganki. Po do 
brem śniadaniu wyruszono do lasu, zabierając ze sobą wóz 
ua zwierzynę. Nad wieczorem szła cała kalwakata v po­
lowania z nosem spuszczonym na kwintę za wozem — na 
którym wieziono jako trofea polowania, jsdnę kuropatwę.

* Pani hr. Cecylia Plater-Zyberk zapisała się jako 
majstrowa w cechu krawieckim. Pani ta już od kbku 
lat utrzymuje szkoły robót kobiecych ; teraz ma zamiar 
zapisać swoje uczennice w cechu krawieckim, aby je potem 
można na czeladników wyzwolić. Pani hr. Cecylia Plater 
Zyberk słynie w War zawie z miłosierdzia i filantropijnych 
uczynków.

* Wiino, 28 listopad’.. Nadrabin Benjamin Rot- 
kind, liczący 55 lat, zatruł się kwasem karbolowym. 
Przyczyna samobójstwa nieznana.

* Kat wiedeński Józef Seyfried umarł dnia 19 bm.

Posada wakuje. Reflektanci na ten wysoki urząd(l) mogą 
się zgłosić do prokuratury! wjWiedniu, załączając doostę- 
plowanego podania, ostęplcwane świadectwo z odbytych 
8tudyów i praktyki katowskiój!

* Humorystyka z powodu wystawy. P. Bassinet, 
prezes rady jenersdnój departamentu Sekwany i referent 
jeduój z komisyi komitetu organizacyi wystawy w roku 
1890 w Paryżu, mianowicie komisyi inieyatywy prywa- 
tnój, złożył na posiedzeniu raport o różnych nadesłanych 
ara p ojektach, dotyczących zaopatrzenia wystawy w jakiś 
„dom,“ w jaką niesłychaną dotąd sensacyjną nowość. — 
W mnóstwie projektów przeważa natura fantastyczno-hn- 
morystyczna. Tak naprzykład ktoś, ukrywający się pod 
literami A. B. Y. Z , radzi koleją po nad 8ekwaną po­
łączyć plac Zgody z pierwszem piętrem wieży E ffta; 
inny zaś, niejaki Vlieger z Brnkselii ma względem wieży 
inne zamiary; chcialby ją widzieć połączoną grubym po­
wrozem z Wersalem — widać do użytku akrobatów. . P. 
Hoffmann z Carogrodu nie ma dosyć jeduój wieży, chciał- 
by drug ój, tak ój sarnój wysokości, polączonój z E fflową 
podróżą powietrzną w balonach ; inny Hoffmann, z Ant­
werpii tym razem, idzie wyżój o 100 metrów: usypcie 
powiada — czy zbudujcie górę tak wysoką z restaura- 
cyami, kawiarniami i teatrem na szczycie. Pan Drillon 
z Pórigueux żąda sztucznego wodospadu 100 stóp wyso­
kości ; pan Huchet z Nantes radzi na sztucznie wytwo­
rzonych chmurach odbijać przy pomocy olbrzymiój latarni 
magicznśj wielkie zdarzenia z historyi wszelkich epok 
i wszelkich narodów; p. Mottier z Paryża proponuje bu­
dowę pałacu okrągłego 350 metrów średnicy i 450 me­
trów wysokości mającego, z galeryami spiralnie idącemi 
i koleją powrozową połączonemi, któryby objął całą wy­
stawę ; nareszcie pan Hoeilo z Śantony w Hiszpanii, pra­
gnie jeść obiad na dnie studni na kilometr głębokiój z ga- 
leryami, teatrami kawiarniami itp.

* Wiarogodność francuzkich telegramów. Telegram 
pierwszy: Gherbnlter umarł. — Telegram drugi: Cher- 
bulier nie umarł. — Telegram trzeci: Umarła tona Cher- 
buliera. — Telegram czwarty: Cherhulier i jego żona 
żyją. — Autentyczne !

* Nowe Herculanum. Pismo „La Naturę“ zamie­
szcza ciekawe sprawozdanie pana West o odnalezieniujno- 
weno Her ulanum w Gwatemali. Prowadzone w okolicach 
Santiago-Amatiilan, u stóp wulkanu Agua, roboty odko- 
paliskowe doprowadziły do odkrycia całego miasteczka 
z epoki przedhistorycznój, pokrytego grubą warstwą po­
piołu i lawy. Z głębokości 4 d.o 6 metrów robotnicy 
wydobyli znaczną ilość sprzętych gospodarskich, garnków 
ozdobionych delikatnem cyzelowaniem, zabarwione* żywy­
mi kolorami, wazonów szklanych bardzo cienkich, broni, 
a wszystko to jest znakomicie zachowane. Nadto znsle- 
ziono kamienne posągi bożków, naszyjniki, klejnoty I mnó­
stwo pereł i turkusów. Według najpoważniejszych miej­
scowych archeologów, ludzie którzy zbudowali to miaste­
czko i którzy pozostawili te dowody swojój cywilizacyi, 
należeli do okresu kamiennego. To zdanie uezonych po­
parte zostało odnalezieniem kilku szkieletów ludzkich, ma­
jących przeciętnie 2 m. 13 cm. wysokości, a miara ta 
przepisywana jest paleontologów ludności tych pierwotnych 
okresów.

* Krainą, posiadającą w granicach swych jednego 
tylko żyda, jeat... Korea. Jedynym tym jest Izaak Stein- 
beck, rodem z Galicji. Przybył do miasta nadmorskiego 
Tchi Mel Po, gdzie otworzył hotel. Ponieważ Państwo 
austro węgerskie nie miało konsula swego w Korei, Stein- 
beck w ęc został nim za interwencyą konsula niemieckiego, 
dzięki czemu zdołał uzyskać pozwoleaie na pobyt w tym 
kraju.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 29 listopada św. 
Saturuina m.

Woeaou słońca o godzinie 7 minnt 49 Zachód o go­
dzinie 3 minut 49.

* Centralny zakład stręcz&rski w Poznaniu, (poszu­
kuje) szuia miejsca dla:

bednarzy (4), blachnierzy (2), bon 8, borowych 
i'2) 14, ceglarzy 4, domowych nauczycieli 3, buchalterów 
18, buchał arek (2) 14, cukierników (2) 1, dekarzy (2), 
destylatorów (1) 7, dozórców 28, drukarzy 2, dziewek 
(53), garncarzy (2), golarzy (2), gorzelników (1) 14, 
gospodyń (12) 4, kancelistów (1) 12, kasjerów 3, 
kasyerek (1) 6, kelnerów 12, kobiet do dzieci (1) 4, 
kobiety do pielęgnowania chorych (1) 1, kominiarzy (1) 2, 
kotlarzy (1), koszykarzy (2), kowali 6, krawców 3, kra- 
wcowych 3, kucharek (12) 3, lakierników (1), leśniczych 
(1) 9, malarzy 3, mamkę 1, mleczarzy (1), młynarzy 
(1) 5, ogrodników (2) 15, owczarzy (1) 6, panien do 
dzieci (1) 10, panien do strojów (12) 1, panny do 
wyręczenia pani 7, panny służące (3), palaczy 6, 
parobków (10) 3, piekarzy (1) 3, pilnikarzy 2, pokojó­
wek (12) 1, pomo-cników biurowych (1) 3, pomocni­
ków kupieckich (3) 15, rachmistrzów 3, robotników 
40, robotnic 12. rolników (3) 18, rymarzy, siodlarzy 4, 
rzeźników 1, ślusarzy (1) 6, służących (4) 8, stolarzy 
(3) 7, stróżów domowych (1) 16, szewców (9), szklarzy 2, 
techników bud. 1, tokarzy (6), tokarzy w żelazie 1, uczni, 
różne zawody (63) 3, włodarzy (3) 14, woźoiców (1) 8, 
zegarmistrzów (1) 1. Osoby rozmaitego zawodu proszą 
o pob czne zatrndnienie.

Telegram giełdowy.
Berlin, 2b listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica siabiej. 
na listopad . . 
na maj . • . 
Zyto słabiej, 
na listopad . . 
na maj . . .
Olej rzep. spok. 
na listopad . .
na maj • . .
Okowita słabo, 
eksportowa . .
na listopad . . 
na grudzień. . 
na kwiecień 
na maj ... 
na czerwiec . . 
spożywcza . .
Owies

27

132 - 
138 —

113 75 
118 25

43 50
44 40

31 50 
35 80 
35 80

37 40 
37 70 
51 -

28

131 
137 -

113 26 
117 50

43 76
44 60

31 30 
35 80 
35 80

37 30

55 70

na listopad . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . • 
okowity kw. eksp.

„ „ spoż

119 -

50
O,0o0

'i 0,000

Niem.3°/Opoż.pań. 
ćoitsol. 4®/o . . 
Con8ol. 3l/au/0 ■ 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. S^/ol-zast. 
Pozn. 4% 1. rent. 
Pozn.8l/20/ol rent 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.4°)0 renta zł. 
Węg.4% „ kor. 
Aust. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto com. .

26
95 40

106 60
104 2u
102 90
101 —
105 —
101 26
10u 60
100 50
168 6c
96 —

221 26
103 10
loO 60
94 40

236 2?
44 20

204 24

27
05 40

105
104 
103 
101
105 
101 
100 
100 
163

96
221 
103 
100 

64 
238 

44 
2v6

118

560 
10,'
0 000

Usposobienie:
stale.

S czecln, 28 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 27 28 Okowita cicho. 27

Pszenica stale, 
na list.-grudzień 
na kwiecień-maj. 
Żyto stale.

132 — 
137 —

131 50 
136 60

w miejsca eksp. 
na list, grodz. . 
na kwiecień-maj

30 50

na list.-grudzień. 
na kwiecień-maj.

117 -
118 50

117 - 
117 50 Petroleum

Oiej rzep, niezm. 1 w miejscu . . 9 36
na listopad . . 43 50, 43 50
na kwiec.-maj . 43 70 i 44 — 1 1

28
30 50

9 35
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Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12.

Womści literackie i artystyczne.
* Biblioteka Kaznodziejska. Cz&sopisBo poświęcone 

kaznodziejstwu. Wydawca X. J. Stagraczyśski, plebm z Łe­
kna. Tom IX. Listopad-Grndzieó. Prennnaerata na cały 
tom IX wynosi 10,60 a. = 6 zlr. 40 ct. Poznań. 
Naki. Księgarni katolickiej. 1894.

Gospodarstwo, handel I przemysł
(X) Pewai, 28 listopada. (Sprawozdanie giełd o w e).
Stan powietrza: zimno.
Ok o wita. potw.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —.— w mieląc, 

ibes beczki) tow. opodat. 50-ta 48,60 na., 7(i-ta 29,00 m., sierpień 
50-ta —, 70-ta —, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)!
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo 

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki &O-ta 48,60 ark , 
7o-t.« 29.00 irwUctRń ro ta-----ro- 70-ta--------- mrk.

wpłynął na nasz targ, ale wpływ ten nie był wielki. Pszenicę 
płacono do % marki lepiój i cena ta się utrzymała; targ na żyto 
zaczął się wyższemi cenami, które jednakowoż później zniżyły 
się. — Owies nie uległ żadnój zmianie. — Kukurydzę zwłaszcza 
na bliższe termina, płacono znacznie lepiój. — Targ na mąkę 
rżaną i olej rzepiowy był stały, chociaż bardzo spokojny. — 
Okowita utrzymała się przy wczorajszej cenie.

Wrocław. 27 listopada 1894 r.

Hamburg, 27 listopada. —Okowita spok., listopad-gruj 
dzień 19% żąd., grudzień-styczeń 19l/i żąd., kwiecień-maj 191/- 
żąd., maj-czerwiec 19% żąd, — Kawa good arerage Santos 
za grudzień 69%, za marzec 67—, za maj 65%, za wrzesień 
64—. Usposobienie,: stale. Obrót----- worków.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL 'VICTORIA. Telefon 84. 
Skoroszewski z Lutyni, Bnckow z Świątkowa, 8ą- 
siecki z Galicyi, Heyne z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTELBERLIŃ8KI. Telefon 165. 
X. prób, Stryjakowski z Łopienna, dr. 8tofanowicz 
z żoną z Obornik, Bresiński z Śremu, Pick z Gro­
dziska, Meyer z Lipska, Hangstein i Bernstein 
z Środy, Asch z Berlina, 8wobiński z Pragi.

Im Namen äes Königs!
In der Privatklagesaehe

des Dr. phil. Wladislans von 
Eebińshl zu Posen Privat­
klägers

gegen den Redacteur Steflsn Szy­
perski zu Posen Angeklag­
ten wegen Beleidigung

hat das Königliche Schöffengericht 
zn Posen in der Sitzung vom 8-ten 
November 1894, an welcher Theil 
genommen haben

1. Vogt. Amtsrichter
als Vorsitzender

2. Kunkel, Kaufmann
3- Wegner, Eisenbansecretair 

als Schöffen
Małecki, Justizanwärter 

als Gerichtsschreiher, 
für Recht erkannt. (730)

Der Angeklagte ist der öffentli­
chen Beleidigung schuldig und wird 
deshalb unter Kostenlast zuöOOMk. 
Geldstrafe, im Unvermögensfalle zu 
50 Tagen Geföngnissverurtheiit.

Dem Beleidigten Dr. Łebiński 
wird die Befugniss zugesprochen, 
die Verurthe’lung des Angeklagten 
auf dessen Kosten innerhalt 4 Wo­
chen nach Zustellung einer Ausfer­
tigung des rechtskräftigen Urtheils 
durch je 1 malige Einrückung des 
entscheidenden Theils desselben im 
Dziennik Poznański, Knryer Poznań­
ski und Wielkopolanin öffentlich be­
kannt zu machen.

Der verfügende Theil des Urtheils 
ist ferner auf Antrag des Beleidig­
ten im Goniec Wielkopolski und zwar 
in demselben Tb eile und mit dersel­
ben Schrift wie der in No. 160 der­
selben vom 17. Juli 1894 Seite 1 
Spalte 1 befindliche Abdruck des 
beleidigenden Artikels unter der 
Überschrift „Albernheiten n. Lügen“ 
geschehen ist, einmal öffentlich be­
kannt zu machen.

Alle Exemplare der Nummer 160 
des Goniec Wielkopolski, welche sich 
im Besitz des Verfassers, Verlegers, 
Druckers, Herausgebers od Buch­
händlers befinden, und die öffentlich 
ausgelegten oder ansgebotenen, sowie 
die Platten und Formen, soweit sie 
zur Herstellung der vnrbezeichneten 
beleidigenden Stelle in No. 160 des 
Goniec Wielkopolski bestimmt sind, 
sind unbrauchbar zn machen.

V. R. W. 
Ansgefertigt 

mit der Bescheinigung, dass das Ur- 
theil die Rechtskraft beschritten hat. 

Posen, den 16. November 1894. 
(L. S.) gez. Pechner, 

Gerichtsschreiber 
des Königlichen Amtsgerichts.

Bekanntmachung.
Der gegen die Arbeiter Anton 

Bornciak. aus Sadowię und 
Viktor Woźniak ausVolcze-
molakawa unter dem 30. Okto­
ber 1894 erlassene Steckbrief ist 
erledigt - J. 387/94. — (731)

Torgrau, den 14. November 1894.. Der üntersnchnngsricliter
bei dem Könlgl. Landgerichte.

Ce»y targowe w Poznaniu
d. 28 listopada 1894.

TOWAR

piękny średni pośbdm

Pszenica ...... 100 kiiog. 13 40 12 80 12 20
„ nowa • > • • - — — —- — — — -

Żyto............................................ - 10 60 10 40 — — -■
Jęczmień.................................. - 13 30 11 — 10 —
Owies........................................ - 11 50 11 — 10 30
Groch wrzący........................ -

. na passę........................ - — — — ““ —
Kartofle.................................. • — — — — — —-
Wyka....................................... - — — — — —

— — —-
-

, niebieski .... - — — — — — —
Berlin, 27 listopada 1894.

Wiatr Półn.-W., termom, rano 0°, barom. 768 mm.
Powietrze zimne.

Silny .hausse“. o iakim doniesiono wczoraj z Ameryki,

Postanowienia
miejskiśj

depntacyi targów.

? a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towa: 

naj- na,'naj- 
wyż. 
M E.

naj-
niż.
MIE.

naj-
wyż.

naj-
niż. wyż. niż.

M E. M E. M E. M E
Pszenica biała.................... 13 50 13 ¿0 13 00 12 50 12 2i 11 7-
Pszenica żółta.................... 13 40 13 lb 12 90 ¡2 40 12 K 11 30
Żyto.................................... 11 40 11 30 11 20 11 10 11 00 10 80
Jęczmień...............................
Owies....................................

14 40 13 80 12 60 11 10 10 10 8 90
11 40 11 10 10 90 10 70 10 40 9 90

Groch .................................... 16 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

apesirzsZtnia' M&tet rulttglezne w Eoxsasi«
w listopadzie.

Data i godzina. Barometr. Wiatr Stan
powietrza.

Temp, 
w. Oel.

27. Po połud. 2 766,5 PłnW. umiar. zachm. — 0,5
26 Wiecz. 9 765.5 W. lekki. zachm. - 1,8
28 Rano 7 763,4 spokojnie. zachm. - 1,9

Unia 27 listapada maximum ciepła — 0.5° O 
.27 . minimum „ — 0.5° .

Magdeburg, 27 listopada. — Cukier mamuty ezcl. 
work. 92% 9,65, cukier ziam. excl. 88% 9,20. cuk. ziar. eicl., 
75°/o Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 7 V. 
Usposobienie: stale. Raflnada chlebowa I. 22 25 Rafinnda 
chlebowa II 22,—, mielona rafln. s beczką 22,25, miel. Melis I 
z beczką 20,25. Spok. Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za listopad 9,17% płac.. 9,30— żąd., gru­
dzień 9,27% płac., 9 30— żąd., styczeń-marzecc 9,42% plac., 
9,60— żąd., kwiecień-maj 9 60 - plac.. 9,67% żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w .ukrie Hurowym - ,— ctr.

(JEST aUesłano). 

FABRYKA
papierosów i tureckich tytun
(101>

I. F. J. KO9HEMDZIMSKI W BREZMIE
zwraca Szacownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała i poleca świeżo wydane

Pailletés d’or
Neuvième serie

(1893, 1893 et 1894).
Cena egz. 75 fen. Poprzednie serye są do nabycia po tejże cenie. 

Nadto:

Les j eta. ¿Lis
du {¡ersionnat, du collège et de la famille 

par l’auteur des Pailletés d’or.
2 tomy. O-ca egz. 8 marek.(638)

Jeijia polsia fabryka pończoch i trykotów poleca m (rwiazike
Spódnice, sukienki, kamasze, szkarpetki, pończochy 1 rękawiczki. 
Zuawki, kamizelki i nakolanka. (660)
Staniki. Jersey, nbranka t sukienki z trykotu I sukna.
Koszulki zdrowia 1 wszelkie trykotaże damskie męzkle i dla dzleel. 
Spódnice i kaftany wyrabiane specyalnie dla Sióstr Miłosierdzia. 
Wyroby wh sne uznanej trwałości poleeam względom Szanownej

Publiczności i Wielebnego Duchowieństwa.
S_ ZD©IXX©1 w Poznaniu Plac Piotra 3.

St. Oplelińskl
Fabryka wyrobów wałkowych i bidaik wosku

■w ZEZxotosz.3rr1.1e
polet a (12V)

Świece

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źrńdlanój ka­
tastrofy mieszkańcom. (579)
Główna 4h4h4h 1WW w gotówce bez

wygrana i"_8Lo potrącenia.
Cena losu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię­

tej włącznie portoryum 60 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w is43 r 

Berlin, Tanbenstr. 35.

Na obecną porę polecam w wielkim wyborze przy sko- 
rśj i rzetelnej usłudze po nader tanieli cenach

Rękawiczki jesienne i zimowe
Czapki barankowe, futrzane, tyflowe i t. d.

najmodniejsze od 1,50 M. pocz. aż do najlepszych gatunków,

SF Krawaty
Bieliznę mgzką, szkarpetki, chustki do nosa,

Derki, kuferki i torby do podróży,

KALOSZE RUSKIE,
Koszule, kalesony i kamizelki wełniane, 

Portmonetki, etuis do cygar, pantofle,
Guziczki do gorsu i mankiet i t. d.

9W* Kapelusze i czapki
dla I iberyi,

oraz dla Przewielebnego Duchowieństwa
I3iiłety, obojczyki, pioslii

C. Adamski,
Poznań, Bazar. <728)

Fabryka czapek i rękawiczek założona w r. 1854.

Co dopiero opuściła prasę:

do Nabożeństwa,.

Święty Izydor Oracz,
wszystkim rolnikom w życiu swojem i nabożeństwie 

za przykład do naśladowania przedstawiony.
Z dodaniem wielu nauk i modlitw.

Cena za egzemplarz 60 fen., z przesyłką 70 fen., oprawny 
egz. 85 fen., z przesyłką 95 fen.

Drukarnia Kuryera Pozn.
 w Poznaniu, św. Marcin 16.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (125)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, <“»
Podgórna ulica nr. 8, 

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

buduję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiani 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe- 

syonałów, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska nl. nr. 14, I p.,

wchód przez bramę.

eoooooooe««ooooo«ooooo
$ Magazyn garderoby męskiej *

B. Kalinowski,«
Poznań, Jezuicka ul. I, róg Wodnej, (649) JJ

poleca w wielkim wyborze na por« jesienno-zimową 5? 
nowości w materyach krajowych, angielskich i francuzkieh ujl 
na ubrania i paletoty. Przewielebnemu Bucbowień- JA 
stwu polecam uznane jako najlepszego kroju rewerendy, ubrania 35 
i płaszcze podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym cza- flr 
sie podług najnowszych żnrnali i z gwarancyą dobrego leżenia.

■ A. Andruszewski, ■
Rycerska ulica Nr. 36.

■o Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 0

O dzeń pokojowych w różnych stylach zj
IK poleca szczególnie dla osób nerwowych

3 pr materace -w o
% wyścielane puchem roślinnym (Kapok) o-

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany

k
».a najlepszy i o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia. A 

Wici wybór kohiercy Smyrna, Asminster i in- KgB 
nych gatunków. Portyery i flrany w najnowszych dese- W 
mach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze Ssał 
u mnie na składzie. ('24)

Cenniki na życzenia gratis i franco'.

L ZBORALSKI
założony w roku 1853

poleca znane ze swéj dobroci

osobiście na Węgrzech u producentów zakupione. 1
’óby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angielską na pasy.
Gninowt* płyty, sznury, węże etc.
Astoest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. (329) 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrticka w Berlinie. 
Smarownłki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tlnszez stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład techniczych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań Bismarka ul. nr. 10.

<••••••••••••••••*»•©
i i Wielebnemu Duchowieństwu a 
I • i Szan. Dozorom kościołów • 
j [ poleca się organmistrz, Polak, §

!! do budowania |

organ;
( »i wszelkich reperacyi takowych. • 
j ! Za gwarancyą rzetelnój i ta- 2 
i » niój pracy posłużyć mogą chlu- •
i i bne świadectwa, któremi się •
j [ okazać może. (126) 2

ii Roman Hoffmann. I
Poznań, Piekary nr. 21. •

Futro
(Rossoma&i) w bardzo dobrym 
stanie tanio do nabycia (732)

M. Felerowicz,
Włlhełmowska ul. 11.

Mężczyzna w średnim wieku, obe­
znany z pracami binrowemi tak 
w polskim jak niemieckim języku, 
znający także buchalteryą, poszu­
kuje miejsca jako

buchalter.
Przyjąłby także miejsce dozorcy 
we fabryce lub interesie 
przemysłowym. — Zgłoszenia 
przyjmuje Ekspod. Kuryera Pozn. 
pod nr. 710,

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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